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GDAŃSK
, Jest dziś rzeczą niewątpliwą, że czyn

niki kierujące polityką w Wolnem Mieście 
Gdańsku dążą do unifikacji z Rzeszą na 
Płaszczyźnie, stworzonej przez ruch hitle
rowski. Sam zresztą charakter rządów 
hitlerowskich w Gdańsku jest pod tym 
Względem dość wymowny, zważywszy, żę 
Partja hitlerowska ma w Rzeszy publicz- 
no-prawny charakter, jest istotnym czło
nem budowy państwowej dzisiejszych Nie
miec. Toteż jeżeli ktoś poza granicami 
formalnemi Rzeszy buduje organizację w 
ram ach partji hitlerowskiej, ten — z 
punktu  wktzenia-pojęó-panującycli w dzi
siejszych Niemczech — wiąże tę organiza
cję z państwowością niemiecką i czeka tyl
ko momentu, w którym ten stan rzeczy — 
faktyczny z punktu  widzenia obserwatora 
zewnętrznego, a prawny pod kątem widze
nia Niemca z Rzeszy — zamieni na stan 
Prawny w ram ach stosunków, uznawa
nych przez prawo międzynarodowe.

Niemcy sądzą przy tern, że stan złago
dzenia stosunków, istniejący w chwili 
obecnej pomiędzy Polską a Niemcami, 
można wykorzystać dla stworzenia pew
nych faktów na terenie Gdańska.

W ymaga to kilku wyjaśnień. A więc 
Przedewszystkiem niema żadnej analogji 
pomiędzy Gdańskiem a Austrją, czy Gdań
skiem a Zagłębiem Saary. Tak Austrja 
jak Zagłęnie Saary są częściami jednolite
go narodowego tery tor jum niemieckiego i 
nie jest rzeczą dziwną, że ruch hitlerowski 
będący ruchem zjednoczenia narodowego 
niemieckiego dąży do zamknięcia w . gra
nicach państwa niemieckiego Niemców, 
siedzących w masie na terytorjum naro- 
dowem niemieckiem. Z podobnych zało
żeń wychodził zresztą na przełomie wie
ków NIN i XX ruch wszechpolski.

Wręcz Przeciwnie jest z Gdańskiem. 
Gdańsk nie leży w ramach terytorjum na

rodowego niemieckiego, jest kolonją kup
ców niemieckich u ujścia rzeki Wisły. Ko- 
lonja ta mieści się całkowicie w ramach 
terytorjum narodowego polskiego.

Terytorjum to u zarania dziejów pol
skich miało bardzo wyraźne oblicze geo
graficzne, skupiając się wzdłuż biegu i do
rzeczy dwu rzek, Odry i Wisły. W na
stępstwie procesów dziejowych, które prze
biegały przez czas dłuższy, doszło do utraty 
rzeki Odry, a nawet do zagrożenia rzeki 
Wisły przez opanowanie przez państwo 
pruskie terytorjum Pomorza. Fakty te 
stworzone w roku 1772, uległy jednak w 
naszych czasach przekreśleniu, i państwo 
polskie, ograniczone w swym kręgosłupie 
macierzystym do rzeki Wisły, ponownie 
sięga wybrzeży Bałtyku.

Dostęp do Bałtyku w tern miejscu właś
nie dla dzisiejszego państwa polskiego ma 
znaczenie najzupełniej zasadnicze. Albo
wiem tak samo istnienie polskości, 
jak też umożliwienie ekspansji tej polsko
ści w kierunku wschodnim zależy od 
utrzym ania rdzenia narodowego. To 
wszystko zaś ogniskuje się w ujściu Wi
sły, gdyż tutaj właśnie znajduje się punkt 
zagrożenia rdzenia polskiego. Utrata u j
ścia Wisły byłaby bowiem początkiem pro
cesu o wiele szerszego, który raz już prze
żyliśmy na przykładzie Odry i który dwu
krotnie przeżywaliśmy na przykładzie Wi
sły i nie mamy najmniejszej ochoty prze
żywać po raz trzeci.

Dlatego jest rzeczą zupełnie śmieszną, 
jeżeli kolonja kupców u ujścia rzeki W i
sły podejmuje politykę mogąca takie za
grożenie w przyszłości spowodować. Nie
poważne jest przypuszczenie, że Polska 
pozwoli się chwycić za gardło rękoma pp. 
Greisera czy Forstera. Za gardło zaś Pol
skę chwyta ten, kto zagarnia w swe ręce 
ujście rzeki Wisły.

Zagadnienie gdańskie postawić należy 
na płaszczyźnie historji miast w Polsce 
i w dzisiejszym stanie kwestji gdańskiej 
widzieć ostatnie ćcho procesu, który miał 
w Polsce rozmiar szerszy.

A mianowicie miasta w Polsce powsta
ły przy znacznym współudziale żywiołu 
niemieckiego. Nie powstały zresztą za je
go wyłącznem przyczynieniem się. Źródła 
nasze z XII i XIII wieku, z czasu przed 
kolonizacją na prawie niemieckiem, mó
wią dość często o rodzimych „hospites“ 
tj. „gościach44, którzy gromadzą się w o- 
sadacli targowych. Ci „goście“r to polska 
ludność bezrolna skupiająca się w ośrod
kach handlowych. Kolonizacja na prawie 
niemieckiem ten proces bardzo przyspie
szyła, wprowadzając pojęcia prawne, a 
także pozwalając na osiedlenie się w Pol
sce bogatszego żywiołu kupieckiego, przy
chodzącego z Niemiec. Żywioł ten zresztą 
nie czynił Polsce żadnej specjalnej łaski,
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gdyż przybywał z racji korzystnych wa
runków pracy w Polsce. Przypomnieć zaś 
trzeba, że wraz z żywiołem, posiadającym 
kapitał, ciągnęły do Polski i elementy 
gnane głodem. Cytowaliśmy już raz na 
łamach „Awangardy44 zapiskę rocznika 
wrocławskiego, który zanotował pod ro
kiem 1264: Tanta enim fames in Almania 
extitit, ut multi relictis agris suis, fuge- 
rent in Poloniam . . .

Żywioł ten, osadzony w miastach, uzy
skiwał znaczny samorząd, niekiedy więk
szy niż w sąsiednich Niemczech. Doty
czyło to tak sądownictwa karnego, jak też 
innego szczegółu, który jest nieobojętny 
przy rozpatrywaniu sprawy Gdańska. A 
mianowicie przy lokowaniu miast w Pol
sce, poddawano władzy miasta nie tylko 
samo miasto, ale i wieniec wsi w okolicy

miasta. Tak było we Wrocławiu, tak było 
też w Poznaniu, (ob. Z. Wojciechowski, 
Ustrój polityczny Śląska, w Historji Ślą
ska, t. I, 1933, str. 720—721 1).

Żywioł ten na ogół potrafił żyć w har- 
monji z państwowością polską, która nig
dy nie podejmowała gwałtownych prób po- 
Ionizacji, nie prowadząc w żadnym wy
padku polityki eksterminacyjnej. Na re 
presje — bardzo surowe — zdobywała się 
dopiero wówczas, gdy po głowach miesz
czan poczynały się snuć zamierzenia an ty
państwowe. Tak było w Krakowie za Ło
kietka, który nie wahał się z najsurow- 
szem stłumieniem buntu wójta Alberta. 
Jak opowiada rocznik t. z w. Krasińskich: 
Anno domini 1332 (data mylna, ma być 
1312) Albertus advocatus Cracoyiensis 
cum conciyibus suis Boleslao duci Opa-

yiensi (ma być: Opoliensi) ciyitatem Cra- 
coyiensem tradiderunt et priyati sunt ad- 
yocatia, et qui nesciebant dicere „soczo- 
yycza44, „koło44, „Meyle m łyn44 decollati 
sunt omnes. Samorząd krakowski został 
podcięty.

Układanie sprawy współżycia polsko- 
gdańskiego może być połączone z pożyt
kiem dla obu stron tylko wówczas, jeżeli 
będzie się dokonywać w ram ach naszkico
wanych powyżej perspektyw historycz
nych.

Z. WOJCIECHOWSKI.

1) W edług  dokum en tu  z r. 1251, dotyczącego 
m ia s ta  F u rs ten ta l  n a  Śląsku  (dokum ent zna
ny jest z t łum aczen ia  niemieckiego z r. 1650): 
,,I)ie P o ln ischen  Dórffer Zabangi, Zeidnig,
Schm arden , Schaple, M arąu ard i  sollen z u sei -
nem  Gericht u nd  V orleihung dergle ichen ge-
hóren  . . . ”.

U WAG I  O A K T UAL NE J  
POLSKI EJ  POLI TYCE Z A G R A N I C Z N E J

Polska polityka zagraniczna dyktowa
na jest — jak każdego innego państwa — 
warunkam i geograficznemi, i jak i do
świadczeniami historycznemu Okoliczno
ści te nie są — przyznać musimy — dla nas 
pomyślne. Należymy do państw, które m a
ją najcięższe położenie tery tor jalne. A z 
naszych doświadczeń historycznych wy
snuć możemy raczej wnioski, jaką nie po
winna być polska polityka zagraniczna. 
Od czasów Zygmunta Starego bowiem, Rze
czypospolita zaczęła tracić własną linję w 
polityce zagranicznej, a właściwie nie pro
wadziła w tej dziedzinie żadnej konse
kwentnej działalności. Trzebaby sięgnąć 
do czasów piastowskich, by odnaleźć ka 
nony polskiej polityki międzynarodowej.

Z drugiej strony znamy dobrze truizm, 
że w tern położeniu geograficznem, w ja 
kiem Polska się znajduje, w sąsiedztwie 
Rosji i Niemiec, z wylotem naszym na mo
rze, niema miejsca na państwo małe i sła
be. Polska musi być państwem sil nem 
i dlatego musi prowadzić politykę wielkie
go mocarstwa, a zatem politykę możliwie 
niezależną, stwarzającą własny system po
lityczny w tej części Europy. Stanowiska 
takiego nie dyktują bynajmniej względy 
prestige4owe, jak to twierdzą niektórzy po
wierzchowni publicyści, ale najistotniejsze 
potrzeby naszego kraju.

Polska bowiem jest nietylko zaintere
sowana tern, co dzieje się nad Wisłą i nad 
Bałtykiem, nietylko baczyć musi pilnie 
na wypadki, rozgrywające się nad Renem, 
Dunajem i w Tunisie, ale zdawać sobie 
sprawę ze znaczenia, jakie posiada dla 
nas układ stosunków na Dalekim Wscho
dzie, w Mandżurji, w Chinach, w Japonji. 
Kraj, którego interesy zataczają o tak 
szerokie możliwości, musi też wszystkie je 
uwzględniać w swoich posunięciach. Głos 
jego musi dochodzić wszędzie, musi być 
zatem głosem wielkiego mocarstwa. Polity
ka jego nie może bvć tylko refleksem sy-

tuacyj stwarzanych przez innych gdzie
indziej, ale sama musi stwarzać fakty, wy
wierające wpływ na całokształt stosun
ków w świecie.

Gdybyśmy takiej polityki prowadzić 
nie chcieli, musielibyśmy zgodzić się na 
spychanie Polski i narodu polskiego w to 
położenie, w jakiem znalazł się on w okre
sie państwa elekcyjnego.

Położenie nasze międzynarodowe zmu
sza nas do nieustannego i wielkiego wy
siłku i to we wszystkich dziedzinach. Zmu
sza nas do posiadania ustroju mocnego, 
twardego, trzymającego w garści całe spo
łeczeństwo i kierującego konsekwentnie 
jego krokami. Zmusza nas do znacznego 
wysiłku finansowego, do posiadania do
brego wojska i do prowadzenia umiejętnej 
i upartej polityki zagranicznej. Czynnik 
woli, uporu i konsekwencji winien zastą
pić również w polityce zagranicznej brak 
utartej tradycji oraz niedogodności poło
żenia geograficznego. Wśród krzyżują
cych się wypadków politycznych w Euro
pie i na świecie istnieć musi również po
lityka polska, której głos oraz wola winny 
być uwzględniane i brane coraz poważniej 
w rachubę w ogólnym koncercie europej
skim.

★ *

Jesteśmy dopiero dziś świadkami, zde 
cydowanego wkraczania własnej naszej 
polityki zagranicznej na teren międzyna
rodowy. Wywołuje to wiele zdumienia, 
oporu, a nawet krzyku. Dziwić się temu 
zbytnio nie należy. Od stuleci przecież 
polska polityka zagraniczna, jako czynnik 
niezależny i konsekwentny nie była znana. 
Bezpośrednio po wojnie światowej pochło
nięci byliśmy stabilizowaniem naszych 
granic, naszych tytułów prawnych, nasze
go położenia wewnętrznego. Dopiero obec
nie Polska stwarza i buduje z mozołem,

lecz i z dużym rozmachem i energją włas
ny system polityczny. Daje odczuć własną 
wolę polityczną.

Dzieje się to w okresie zakończenia się 
czasów ściśle powojennych w położeniu 
międzynarodowem. Niektórzy warszawscy 
krytycy obecnych metod postępowania zu
pełnie, zdaje się, nie uwzględniają zasad
niczych przemian, jakie nastąpiły od cza
sów powstania Polski i od czasów proto
kółu genewskiego, a nawet paktu w Lo- 
carno. Wszystko się od tego okresu grun
townie zmieniło. Upadło znaczenie Ligi 
Narodów, Rosja wróciła do koncertu eu
ropejskiego, Japonja rozpoczęła podbój 
Azji, Francja wycofała się z Nadrenji, z 
Zagłębia Saary, zrezygnowała z odszkodo
wań, a obecnie zgadza się n a  przyznanie 
Niemcom prawa do zbrojenia się. Nad 
Dunajem, nad Renem położenie też jest już 
całkiem inne. Niemcy dzisiejsze mało 
przypominają republikańską Rzeszę Eber
ta, a nawet Stresemanna. Z lat 1920—-1926 
prawie nic nie pozostało w stanie n ienaru
szonym, z wyjątkiem granic.

Trzeba sobie jasno, otwarcie i trzeźwo 
powiedzieć: trak tat wersalski przestał w 
całości swej już istnieć. To narzędzie po
lityki międzynarodowej, w którem Poin
care pragnął widzieć główną podstawę po
lityki zagranicznej Francji skurczyło się 
i skruszyło w sposób zadziwiający. F ran 
cja wycofała się stopniowo ze wszystkich 
pozycyj, nie uzyskując nota bene niczego 
wzamian za swe ustępstwa. Ostatnia kon
ferencja francusko-angielska w Londynie, 
choć przedstawiana jest na użytek we
wnętrzny we Francji, jako znaczny sukces 
pp. Flandina i L av a la ,  będzie miała za
pewne te same nastęstwo, co poprzednie 
tego rodzaju przedsięwzięcia. Już dziś wi
doczna jest droga, na jaką niewątpliwie 
zejdzie protokół londyński. Anglja, której 
najbardziej chodzi o zabezpieczenie się 
przed atakiem lotniczym z Europy, pozo
stawi zapewne Francję mniej lub więcej



samą, lub z iluzorycznemi obietnicami, 
gdy uzyska od Niemiec pewne gwarancje 
lotnicze za cenę uznania ich zbrojeń. Za
powiedź osobnych rokowań angielsko- 
niemieckich jest pod tym względem wy
mowna. P ią ta  część trak ta tu  wersalskie
go przestaje zatem istnieć, choć jeszcze 
niespełna rok ternu p. Barthou słyszeć nie 
chciał o zalegalizowaniu zbrojeń niemiec
kich.

Nie przemawia tu przez nas pesymizm. 
Zapewne tak być musiało. Być może F ran 
cja w inny sposób postępować nie mogła. 
Musiałaby chyba zmienić cały swój sy
stem polityczny i to nietylko na zewnątrz, 
lecz również na wewnątrz. Demagogja 
party jna i pacyfistyczna, gwałtowne po
szukiwanie poklasku u zmęczonych wojną 
i wysiłkiem wyborców oddziaływały, 
jak wiadomo, bardzo silnie na posunięcia 
różnych francuskich ministrów spraw za
granicznych. A to się mściło poważnie.

W tych wszakże warunkach opieranie 
całego naszego systemu politycznego na  
topniejących jak śnieg przepisach t rak ta 
tu wersalskiego, byłoby niezwykle lekko- 
myślnem, byłoby podtrzymywaniem szko
dliwych fikcyj, co mogłoby się zemścić w 
przyszłości w sposób fatalny.

Dotychczasowe likwidowanie trak ta tu  
wersalskiego nie dotyczyło nas bezpośre
dnio. Pozostały wszakże granice. Lecz 
czy można było, uwzględniając systema
tyczną ewolucję położenia europejskiego, 
opierać obronę granic wyłącznie na t rak 
tacie wersalskim? W nowych warunkach 
politycznych Polska musiała szukać in
nych gwarancyj, innych metod działania, 
a nietylko jurystycznego postępowania, 
wywodzącego się z t rak ta tu  wersalskiego 
i Ligi Narodów.

Okres ściśle powojenny to był o k r e s  
„regulowania pokoju“, jak brzmiała przez 
długie lata dziś już również zlikwidowana 
rubryka w „Tempsieu. To był okres obro
ny trak ta tu  wersalskiego. Dziś ten okres 
się skończył. Kurczowe trzymanie się me
tod działania i myślenia z tamtego okresu 
byłoby z naszej strony dowodem niebez
piecznego skostnienia i obracania się w 
dziedzinie złud. Realizm nakazywał na 
dać naszej polityce zagranicznej nowy ton 
w tej nowej epoce, która rozpoczęła się do
kładnie z chwilą, gdy okazało się, że kon
ferencja rozbrojeniowa jako ostateczny i 
ostatni zapewne wykwit w wielkim 
stylu ducha genewskiego, do niczego już 
nie doprowadzi.

Trzeba przyznać, że Polska była jednem 
z pierwszych państw, które zorjentowały 
się w sytuacji. Podczas gdy inne mocar
stwa na konferencji rozbrojeniowej w Ge
newie występowały z coraz to innemi po
mysłami ogólnego ograniczenia zbrojeń i 
ogólnego- zagwarantowania bezpieczeń
stwa, Polska dała publicznie wyraz swe
mu sceptycyzmowi, jeśli chodzi o tak sze
roko zakrojony zakres planów konferencji 
rozbrojeniowej, proponując z całą trzeźwo
ścią ograniczenie się tam do spraw możli
wych do załatwienia. Polska oderwała 
się tern samem od coraz bardziej zmien
nych i coraz bardziej złudnych metod dy
plomacji pacyfistycznej.

Nowy ton polskiej polityce zagranicz
nej nadany został późną jesienią 1932 r. 
Rozpoczęło się od ułożenia stosunków z 
Rosją. Pakt nieagresji, zawarty z Sowie

tami, podpisanie z niemi wspólnej dekla
racji o określeniu napastnika, wizyta min. 
Becka w Moskwie, wreszcie przedłużenie 
paktu  o nieagresji na lat 10, oto przejawy 
tej wielkiej przemiany, stawiającej Polskę 
w zupełnie innej sytuacji na terenie mię
dzynarodowym. Nawiązując wraz ze swe- 
mi sąsiadami z nad Bałtyku i Morza Czar
nego przyjazne stosunki z Rosją, Polska 
wyprzedziła pod tym względem całą za
chodnią Europę. Był to niewątpliwie suk
ces o dużem znaczeniu, zwłaszcza, że w 
wielu umysłach europejskich tkwiło wciąż 
podejrzenie o grożącym jakoby wybuchu 
na granicy polsko-rosyjskiej.

Do zwrotu wobec Rosji dołączyły się też 
niebawem nowe fakty. Z pocz. 1933 r. do
szedł do władzy Hitler. Rewolucja naro- 
dowo-socjalistyczna w Niemczech groziła 
wyładowaniem się namiętności nacjonali
stycznych w awanturze zewnętrznej. I 
wówczas to nastąpiło wzmocnienie oddzia
łu wojska polskiego na  Westerplatte w 
Gdańsku. O fakcie tym na ogół zapomina 
się przy ocenie dalszych wypadków w po
lityce polsko-niemieckiej. A jednak de
k laracja o nieagresji, podpisana między 
Polską a Niemcami, nie byłaby możliwa, 
gdyby Polska nie miała sojuszu z Francją, 
gdyby poprzednio nie zawarła paktu  nie
agresji z Rosją i gdyby nie dokonała wy
mownej demonstracji na Westerplatte.

Westerplatte to była z jednej strony 
przestroga, a z drugiej strony zmuszenie 
innych państw do wyboru między wojną 
a pokojem. Pokój wybrała przedewszyst- 
kiem niemiecka Reichswehra, która po
wstrzymała hitleryzm przed szaleńczemi 
pomysłami wojennemi, o ile te istniały w 
pewnych egzaltowanych kołach, do któ
rych już wówczas nie należał kanclerz 
Hitler. Ale pokój wybrała też Francja, 
której przedstawiciel w Radzie Ligi Naro
dów, min. Paul-Boncour, nie poparł s ta
nowczej taktyki polskiej i doradził wyco
fanie się z zajętej pozycji w Gdańsku.
I w wyniku tych okoliczności doszło do od
prężenia polsko-niemieckiego ze znanemi 
jego następstwami.

Skoro bowiem próba z Westerplatte 
wywołała takie, a nie inne reakcje, Pol
ska nie mogła nie przystąpić do propozy
cji odprężenia, jaką zaproponowano jej w 
Berlinie. Rzeczą najgorszą dla każdej, a 
więc i dla naszej polityki, jest stan półwo- 
jenny, na tej lub innej granicy. Być mo
że, że stan taki dogadzałby niektórym kal
kulatorom zagranicą, którzy na skrępowa
niu Polski niekończącym się zatargiem 
z Niemcami, jako na objawie stałym i 
pewnym, chcieli budować swoje systemy 
polityczne. Czy jednak w interesie Polski 
leżało dawanie powodu do tego rodzaju 
rachunków? Czy interes jej nie wymagał 
wyjaśnienia sytuacji w tym, lub w innym 
kierunku? Niewątpliwie wyzwolenie się 
Polski z tych rachub popsuło, zdaje się, 
szyki wielu zagranicznym planom, ale 
czy to sam rozwój stosunków na Zacho
dzie nie zmuszał Polski do takiego właś
nie postawienia sprawy? *)

Układy, jakie zawierano na Zachodzie, 
nietylko sankcjonowały coraz większe i 
dalsze ustępstwa wobec Niemiec, ale poza 
tern kończyły się systematycznem igno
rowaniem sprawy polskiej. Tendencją nie
wątpliwie tych układów było zawarowanie

A) Pomijam tu całkowicie fakt, że Polska 
nie dała się wciągnąć do przygotowanej kru
cjaty masońsko-żydowskiej przeciw hitleryz
mowi.

pokoju na Zachodzie z pozostawieniem 
Niemcom wszelkich możliwości na wscho
dzie. Z Polską nie liczono się nietylko dla
tego, że w mniemaniu przeciętnej opinji 
zagranicą jest ona państwem slabem, ale 
dlatego, że wiedziano, iż wskutek zaognio
nego położenia na swej granicy zachodniej 
jest ona w posunięciach swoich w najwyż
szym stopniu ograniczona. Mówiono wów
czas o Polsce, że i tak będzie się broniła 
na swojej granicy, a zatem, że jej stano
wiskiem nie potrzeba się niepokoić.

Obecnie role się nieco odwróciły. Pol
ska wykazała, że na granicy jej zachod
niej może być wojna, ale może być i po
kój. Natomiast uległ likwidacji stan ni 
wojny, ni pokoju. Polityka polska przy
pomina nieco politykę, jaką Francja pro
wadziła w stosunku do* Niemiec przez czas 
dłuższy. Czy zatem opinja francuska mo
że istotnie tak ostro nieraz potępiać me
todę postępowania, jaką stosuje dziś 
Polska?

Nie będziemy wchodzili w to, kto więk
sze ciągnie zyski z tej polityki, Polska czy 
Niemcy. P, W ładimir d‘Ormesson na ła
mach „Revue de Par isu twierdzi, że Pol
ska. Sądzimy, że korzyści muszą być obo
pólne. Inaczej układ nie doszedłby do 
skutku. Dla Rzeszy niemieckiej odpręże
nie na granicy polskiej jest bardzo dogod
ne z ogólnych punktów widzenia. Prze
rywa ono krąg odosobnienia, w jakim zna
lazł się narodowy socjalizm. Dla Polski 
oznacza ustanie kampanji za rewizją gra
nic, która szerzyła się w odniesieniu do 
Pomorza od chwili zakończenia wojny. 
Wszczęcie na nowo tej akcji będzie obec
nie bardzo utrudnione.

Odprężenie polsko-niemieckie podziała
ło również bardzo otrzeźwiająco na sepa
ratystyczny ruch ukraiński w Polsce. 
Ruch ten wszystkie swoje kalkulacje opie
rał na bliskiej wojnie polsko-niemieckiej 
i na traktatcie niemiecko-rosyjskim w Ra- 
pallo. Obecnie obie te ewentualności od
padły. Rzesza niemieckie przynajmniej 
oficjalnie przestała się interesować pol
skimi Rusinami, trak ta t  w Rapallo 
przestał de facto istnieć, a w Rosji sowiec
kiej ruch ukraiński nigdy jeszcze nie był 
tak tępiony, jak obecnie.

Bardziej umiarkowane prądy, jakie za
znaczyły się teraz wśród Rusinów, go
dzenie się ich z polską rzeczywistością są 
przeważnie wynikiem nowej konjunktury 
międzynarodowej, jaka wytworzyła się po 
podpisaniu przez Polskę na dwie strony 
paktów o nieagresji.

Oczywiście każda polityka może mieć 
swe złe strony i może stać się niebezpiecz
na w razie jednostronnego jej stosowania. 
Punktem  drażliwym w obecnem położeniu 
polsko - niemieckiem jest wolne miasto 
Gdańsk. Stosunki polsko-gdańskie znacz
nie się poprawiły. Szczególnie korzystnem 
jest oderwanie się w tej dziedzinie od Ligi 
Narodów i wprowadzenie metody bezpo
średnich rokowań polsko-gdańskich z po
minięciem stron trzecich. Niemniej, choć 
Polska może się nie mieszać do stosunków 
partyjnych w wolnem mieście i do takich 
lub innych sympatyj ideowych jego miesz
kańców, to jednak bez względu na to, kto 
sprawuje władzę w Gdańsku, miarodajnym 
wykładnikiem dla stosunków polsko- 
gdańskich może być tylko układ prawny 
i polityczny, jasno określony przez statut 
międzynarodowy Gdańska i ustalający 
stosunek Polski do wolnego miasta. Sto
sunek ten nie może ulec najmniejszemu 
z w ę ż e n i u ,  a l u d n o ś ć  w o l n e  f  ^



m i a s t a  n i e  p o w i n n a  z a p o m i 
n a ć  11 a c h w i l ę  n a w e t ,  ż e P o l s k a  
do  u s z c z u p l e n i a  s w o j e j  p o z y 
c j i  n a c i  m o r z e m  n i e  d o p u ś c i .  To 
jest warunek sine qua non dobrych sto
sunków polsko-gdańskich.

Nowa polityka na zachodzie Polski roz
poczęła się od zwiększenia załogi na  We
sterplatte. A zatem teren wolnego miasta 
odegrał w tym zwrocie rolę główną, i, m a
my wrażenie, odgrywać ją będzie nadal. 
Probierzem stosunków polsko-niemieckich 
będzie rozwój spraw gdańskich. I choć le
piej jest, by polscy ministrowie zamiast 
spotykać się w Genewie z prezesem senatu 
gdańskiego widywali się z nim w W arsza
wie, w Gdańsku i na polowaniach w Biało
wieży, to jednak taki rozwój stosunków 
leży przedewszystkiem w interesie właś
nie wolnego miasta, że Polska dla polityki 
tej najdrobnejszego szczegółu ze swoich 
praw poświęcić nie potrzebuje. Wszystko 
tu  zresztą zależeć będzie od dalszej pozy
tywnej i konstruktywnej polityki polskiej 
nad morzem. Gdynia jest i będzie w tej 
polityce nadal głównym atutem.

Utarło się twierdzenie, że położenie Pol
ski między Niemcami a Rosją jest bardzo 
ciężkie. Niektórzy dowodzą, że nawet bez
nadziejne. Tymczasem z tego trudnego po
łożenia można też w pewnych okolicznoś
ciach wyciągnąć dobre następstwa. Polska 
może być nietylko celem, spajającym 
swoich sąsiadów w zamiarach agresyw
nych, ale może się stać między nimi czyn
nikiem równowagi. Sąsiedzi Polski mogą 
w niej widzieć nietylko przedmiot zacze
pienia, ale i dogodnego partnera, o które
go można i należy zabiegać.

Przez dłuższy czas żyła Polska pod cię
żarem trak ta tu  w Rapallo, łączącego Niem
cy i Rosję. Obecnie Rapallo przestało ist
nieć i Polska weszła w okres inny, znacznie 
dla niej pomyślniejszy. Bo nie jest prawdą, 
jakoby położenie międzynarodowe Polski 
w ostatnich czasach się pogorszyło. Popra
wiło się ono przez sam fakt likwidacji 
traktatów w Rapallo i wskutek zawarcia 
przez Polskę paktów nieagresji z sąsiada
mi. Niektórzy polscy publicyści, czerpią
cy natchnienie jedynie w zagranicznych 
publikacjach, nie chcą tego widzieć. Lecz 
dlatego, że w prasie międzynarodowej, po
zostającej zazwyczaj pod wpływem mię
dzynarodowym, panuje od czasu zwycię
stwa hitleryzmu pesymizm w odniesieniu 
do zagadnień międzynarodowych, to nie 
znaczy wcale, aby z tym samym pesymiz
mem należało oceniać położenie Polski. 
Wyzwolenie się z pod obcych sugestyj jest 
niezbędne zwłaszcza dla publicystów, chcą
cych wyrażać „narodowy44 punkt widze
nia. 0  ileż byłoby właściwsze ich postę
powanie, gdyby np. przestali uważać p. 
Pertinaxa za wyrocznię w sprawcach pol
skiej polityki zagranicznej.

Dla polityki polskiej stan równowagi 
między Rosją a Niemcami jest, naszem 
zdaniem, najdogodniejszy. Nie jest dla nas 
przyjemny stan porozumienia niemiecko- 
rosyjskiego, którego wyrazem było Rapal
lo. Ale również z dużą ostrożnością nale
żałoby traktować próbę naszego sojuszu 
z jednym z naszych sąsiadów przeciw dru 
giemu. Ryzykowne bowiem byłoby dla nas 
zarówno wzywanie na swoje terytorjum 
wojsk niemieckich na pomoc przeciw Ro
sji, jak i rosyjskich na pomoc przeciw 
Niemcom. Przemarsze wojsk obcych przez 
nasze otwarte zewsząd ziemie, mogłyby

się dla nas skończyć zgoła niespodziewa
nie, o czem zresztą poucza doświadczenie 
czasów przedrozbiorowych. Moglibyśmy 
wojnę wygrać, ale w zwycięskim kraju  
zastać obcych żołnierzy.

Pomysł paktu  wschodniego musiał za
tem wywołać u nas dużą rezerwę i zrozu
miały opór2). To nie jest dla nas sprawa tak 
prosta, jak to się wydaje niektórym pary
skim i moskiewskim doktrynerom. I to nie 
jest sprawa błaha, którą możnaby załatwić 
lekkomyślnie i na kolanie. Nawet pos. Ry- 
barski w swej deklaracji sejmowej, choć 
uznał pakt wschodni za „pożyteczny44, 
to jednak nie omieszkał naprawić aż na
zbyt jednostronnego oświetlenia, jakie tej 
sprawie nadał w komisji spraw zagranicz
nych poseł Stanisław Stroński. Poseł Ry- 
barski dowodził mianowicie, że „zadaniem 
polityki polskiej będzie zabezpieczyć to, a- 
żeby w tym ewentualnym układzie Polska 
zajęła to stanowisko, jakie jej się należy ze 
względu na to, że jest głównym zachodnim 
sąsiadem Rosji44.

Niedogodność paktu wschodniego widzi
my również w tern, że chce on wtłoczyć 
Polskę w system nie przez nią kierowany, 
że chce jej odebrać jej samodzielną pozycję 
oraz swobodę ruchu, jaką musi ona posia
dać w tej części Europy. Być może, że zna
lezienie się w takim systemie jest całkiem 
wystarczające dla Czechosłowacji, ale dla 
Polski wystarczające być nie może. Polska 
musi pretendować do innej roli. Powiada
my musi, bo położenie Polski jest tego ro
dzaju, że nie żadne względy prestige4owe, 
ale prosta konieczność zmusza ją do zdo
bycia w tej części Europy pozycji samo
dzielnej i zorganizowania własnego syste
mu politycznego.

Wreszcie pakt wschodni deprecjonuje 
wartość sojuszu polsko - francuskiego na 
rzecz sojuszu rosyjsko-francuskiego. Trze
ba sobie to jasno i otwarcie powiedzieć. 
I ci, którzy w imię naszych dobrych sto
sunków z Francją chcą nas zmusić do 
podpisania z zamkniętemi oczyma paktu 
wschodniego, przeczą sami sobie i podci
nają gałąź, która, według nich, winna być 
alfą i omegą polityki polskiej.

Wartość sojuszu polsko - francuskiego 
nie wymaga uzasadnienia. W kolejności 
węzłów, stwarzających obecny system pol
skiej polityki zagranicznej, sojusz polsko- 
francuski winien zajmować miejsce pierw
sze. Idzie on przed paktem nieagresji 
z Rosją, przed metodą Westerplatte, przed 
deklaracją o nieagresji z Niemcami. Usu
nięcie z tego systemu sojuszu z Francją 
zachwiałoby resztą gmachu naszej poli
tyki zagranicznej. Zwłaszcza stosunki 
z Niemcami zaczęłyby się wtedy zgoła 
inaczej układać. Niemcy robią też wszyst
ko, aby psuć przyjaźń polsko-francuską. 
Akcja ich w tym kierunku widoczna jest 
zwłaszcza w Paryżu.

Ale choć sojusz z Francją winien być 
pierwszem narzędziem naszej polityki za
granicznej, nie może być jednak narzę
dziem jedynem. Kiepski byłby ten minister 
spraw zagranicznych, któryby opierał po
zycję Polski tylko na przymierzu z F ran 
cją. Zdobycie innych jeszcze miejsc na sza
chownicy międzynarodowej jest nietylko

2) P o m ija m  tu znowu okoliczność, że pak t  
wschodni jes t n iewątpliw ie  jednym  z p rze ja 
wów ideologji m asońskie j w polityce m iędzy
narodowej.

pożyteczne, ale i konieczne. Zrozumieć za
tem nie można tych głosów francuskich, 
które dawniej skarżyły się na Polskę, że 
jest kulą u nogi Francji, a dziś sarkają, że 
za mało się o Francję opieramy.

Stosunki polsko - francuskie wymaga
ły niewątpliwie nadania  im nowego* wyra
zu, odpowiadającego przeobrażeniom, ja 
kie nastąpiły w Europie od r. 1921. Nie bę
dziemy tu wchodzili w to, z czyjej winy 
sojusz polsko - francuski przestał spełniać 
tę rolę, jaką sobie zakreślił. Ale już w okre
sie układów w Locarno stało się jasnem, 
że sojusz ten w wielu doniosłych wypad
kach zawodzi. I już wówczas w opinji pol
skiej, dość wtedy jednomyślnej pod tym 
względem, zaznaczył się dezyderat moc
niejszego podkreślenia zobowiązań, jakie 
wypływają dwustronnie z konwencji pol
sko - francuskiej. A od czasu Locarna ileż 
nagromadziło się nowych faktów, świad
czących, że sojusz ten posiada w hie- 
rarchji instrumentów dyplomatycznych 
znaczenie nieraz drugorzędne. Wyjaśnienie 
stosunków polsko - francuskich było zatem 
konieczne.

Niezbędne również było przestawienie 
ich na nową płaszczyznę, celem nadania 
im nowej i realnej mocy oraz wartości 
I sądzimy, że dobrze się stało, iż wyjaśnie
nie to następuje obecnie, a nie kiedyindziej, 
gdy tego rodzaju przewartościowanie mo
głoby być istotnie szkodliwe.

Nową platformę stosunków polsko-fran
cuskich stanowić winna zupełna równo- 
rzędność obu sojuszników. Wyrażać się ona 
musi nietylko w metodzie współpracy obu 
państw, ale zarazem w możności swobod
nego układania przez każdego kontrahen
ta swoich stosunków w sferze swoich 
bezpośrednich wpływów. I tak jak Francja 
główną uwagę poświęca stosunkom z An- 
glją, Włochami i Niemcami, tak samo Pol
ska musi przykładać przedewszystkiem 
szczególne znaczenie do spraw bezpośred
nio ją obchodzących. Główną troską fran
cuskiej polityki powojennej stanowi u trzy
manie dobrych stosunków z Anglją. F ran 
cja wiele poświęciła i poświęca, by utrzy
mać „entente cordiale44 z Londynem. Nie
raz nawet bezpośrednie polskie interesy 
były wskutek tego narażone na szwank. 
Z drugiej strony Francja przez długie lata 
była oporna wobec prób porozumienia 
z Włochami, które swego czasu było szcze
gólnie pożądane dla polityki polskiej. Czy 
można mieć o to pretensje do Francji? Są
dzimy, że nie. Najwyższym wymogiem każ
dej polityki jest bezpośredni interes naro
du, a  ten nakazuje Francji zajmować się 
przedewszystkiem sprawami, obehodzące-
mi ją wprost. Stworzenie systemu nad ka 
nałem La Manche, nad Renem i nad mo
rzem Śródziemnem będzie zawsze stano
wiło główną troskę Francji.

Oś głównych trosk Polski przebiegać 
będzie natomiast przez Bałtyk, Wisłę, 
Dniestr do Morza Czarnego. I w tej sferze 
Polska musi być władna stworzyć swój 
własny system pokoju, bo ona tu jest bez
pośrednio zainteresowana.

I dopiero niezbędna koordynacja obu 
systemów, francuskiego i polskiego, oraz 
ich współzależność, dać mogą należytą 
równowagę oraz te rezultaty, jakich ocze
kujemy od sojuszu polsko - francuskiego. 
Dziś jednak — przyznać to należy — ko
ordynacja ta szwankuje nieraz bardzo wy
raźnie.

★ ★*
W przemówieniu, jakie wygłosił w dniu 

1 lutego minister spraw zagraniczn. płk.



Beck w komisji sejmowej znalazło się 
określenie, które zdaje się poraź pierwszy 
użyte zostało w tego rodzaju oficjalnej 
enuncjacji. Polska jest państwem bałtyc- 
kiem — powiedział minister. Stwierdze
nie to wiele tłumaczy i wiele wyjaśnia. 
Jest ono dowodem, że główna uwaga oraz 
energja polska skierowana jest w stronę 
morza, że tam znajduje się punkt ciężkości 
naszych zainteresowań. Świadczy o tern 
zresztą, stały rozwój Gdyni oraz floty pol
skiej, świadczą prace nad umocnieniem 
naszego wybrzeża morskiego, a wreszcie 
niedawna podróż min. Becka do Szwecji 
i Danji po poprzednich jego wizytach w 
państwach bałtyckich, jest nowym dowo
dem naszych zainteresowań nad Bałty
kiem.

Układ polityczny na północy posiada 
zatem dla Polski szczególne znaczenie. 
Rozwój dalszych stosunków z państwami 
hałtyckiemi i rozwiązanie sprawy litew
skiej — która w tym stanie trwać w nie
skończoność nie może — należą do podsta
wowych zadań polskiej polityki zagranicz
nej.

Rozwikłanie trudności polsko - litew
skich znajdowało się, jak wiadomo, na do
brej drodze po podpisaniu przez Polskę 
paktów nieagresji z Rosją i Niemcami. W y
sunięcie projektu paktu  wschodniego po
psuło i odsunęło na dalszą metę pracę nad 
normalizacją stosunków polsko-litewskich. 
Dyplomacja francuska oddala tu posunię
ciom polskim złą przysługę, krzyżując n a 
sze plany w sposób nieraz brutalny. Publi
cyści polscy, którzy solidaryzują się stale 
i bezkrytycznie z pretensjami prasy fran
cuskiej, skierownemi pod adresem poli
tyki polskiej, nie chcą jakoś w idzieć uchy
bień dyplomacji francuskiej. Uchybienia 
te wzajemne nie powinny mieć oczywiście 
miejsca.

Istnieje jednak w pewnej części naszej 
publicystyki objaw7, świadczący o niezwy
kłym kompleksie niższości, jakiemu ulega
ją niektórzy pisarze polscy. Wyraża się to 
w bezkrytycznem odnoszeniu się do każ
dego głosu zagranicznego, a w lekceważe
niu i wykazywaniu niezrozumienia dla 
głosu polskiego. Dla ludzi tego typu 
wszystko co dajmy na to wychodzi z P a 
ryża jest wielkie, wspaniałe i olśniewające. 
Paryż staje się Olimpem, zapełnionym róż
nymi bogami i półbogami. Polska jest 
Beocją. Wszystko, co wychodzi z W arsza
wy, jest podejrzane, słabe, niesłuszne i nie
rozumne. Polska nie może mieć słuszności. 
Polska zawsze musi przegrać, zawsze bę
dzie oszukana i okpiona. Polska nie powin- 
na poryw7ać się na wielkie rzeczy. Jej za
daniem jest stosować się ściśle do zleceń, 
otrzymanych z innych zaprzyjaźnionych 
stolic. Natomiast ona zleceń wydawać nie

może. Można jednak mieć wielki podziw 
dla Francji i jej kultury, ale ostatecznie 
Polska też ma prawdo głosu.

Działaczy tego typu przeraża wszelka 
śmielsza inicjatywa, Każde surowsze o nas 
odezwanie się w „Echo de Par is“ lub w 
innem jakiemś piśmie napełnia bladym 
strachem. Ludzie ci potrafią na  przykład 
skonstruować mowę, krytykującą polską 
politykę zagraniczną, na  podstawie głosów 
obcej prasy. I w oparciu o te głosy, wy
snuwać odpowiednie wnioski. Źle mówią 
więc o nas w tej lub innej stolicy. Lecz czy 
politykę prowadzi się jedynie dla prasy i 
to dla prasy obcej? Czy właśnie nieraz 
niezadowolenie i niepokój obcych nie jest 
najlepszym dowodem słuszności danej po
lityki i tego, że służy ona wy łącznie jednej 
spraw ie: narodowej ?

Mało warci są ci politycy, którzy oglą
dają się jedynie na  opinję prasy i publicz
ności. W życiu politycznem trzeba nieraz 
tej opinji przeciwstawić się. W zdolności 
narażenia się pierwszemu sądowi tak zwa
nej opinji najlepiej nieraz poznaje się cha
rakter polityka i polityki. Jest to zazwy
czaj najwymowniejsze kryterjum  tego, 
czy w danym wypadku ma się do czynie
nia z politykierem, czy też z mężem stanu, 
z polityczką, czy też z polityką w więk
szym stylu.

Argument zatem, że ten, lub ów obcy 
dziennikarz źle o nas pisze, nie jest żad
nym dowodem. Przeciwnie, służyć 011 mo
że, jeśli chodzi zwłaszcza o politykę zagra
niczną, za kontrargument. A już w każdym 
razie posługiwanie się tego rodzaju a rgu
m entami przez ludzi, chcących wyrażać 
„narodowyu punkt widzenia nie da się 
pogodzić z nastawieniem na prawdę 
narodowem. Kompleks niższości oraz na 
cjonalizm wykluczają się wzajemnie, co 
nie znaczy, by należało popadać w megalo- 
manję narodową oraz w głupi i nieopatrz
ny szowinizm. Ale polityka, która nie 
opiera się na wierze w naród, która sieje 
defetyzm, która lekceważy własne możli
wości i siły, a szuka oparcia jedynie wśród 
obcych, nie jest polityką o stylu narodo
wym.

★ ★★

W naszej polityce zagranicznej stał się 
w roku zeszłym fakt o dużem znaczeniu 
narodowem. Wyzwolenie się Polski z pod 
jednostronnego działania traktatów o 
mniejszościach jest aktem, świadczącym 
najlepiej o naszej niezależności i o zdro
wych naszych ambicjach narodowych. 
Gdyby Polska była zależna w swoich ze
wnętrznych posunięciach czy to od sił mię
dzynarodowych i obcych, czy też od swoich 
sąsiadów, nie mogłaby prowadzić takiej 
polityki, jaką prowadziła w związku z tą 
właśnie sprawą. Pozbycie się traktatów 
o mniejszościach jest dowodem, że jesetśmy

w polityce zagranicznej niezależni od Ży
dów, od masonerji jak również i od 
Niemiec, gdyż właśnie te trzy siły nad 
trak ta tam i o mniejszościach roztaczały 
największą opiekę.

Lecz, rzecz charakterystyczna, również 
ten akt został zaczepiony przez niektórych 
publicystów polskich, chcących wyrażać 
myśl narodową w polityce. Zaczęli ona kry
tykować sposób wypowiedzenia traktatów, 
za mało jakoby praworządny. Czy nie zo- 
stanowili się, że głównym celem polityki 
jest chwytanie w lot dobrych sposobności. 
Położenie międzynarodowe, zwłaszcza na 
terenie genewskim, stwarzało doskonałą 
sposobność do wypowiedzenia traktatu . 
Czy sposobność ta istniałaby jeszcze za lat 
parę, kiedy decydowanoby o traktatach 
o mniejszościach, gdyby nadano tej spra
wne bieg bardziej jakoby praworządny 
skierowując ją do podkomisyj, plenum Li
gi Narodów, Rady Ligi i Trybunału Has- 
liego, zgodnie ze znaną genewską proce
durą? Należało zatem działać szybko i e- 
nergicznie. I to się stało. Ludzie z kom
pleksem niższości w Polsce, zamiast pozo
stawić krytykę tego kroku siłom obcym, 
sami zaczęli ją stosować, dając widowisko 
zgoła upokarzające.

* *

Zrzucenie z siebie traktatów o mniej
szościach, oraz wyraźniejsze pozbywanie 
się przez Polskę charakteru klienta Ligi 
Narodów, oraz podkreślenie faktu, że Pol
ska jest państwem morskiem, oto objawy 
stwierdzające najwymowniej dynamikę 
naszej polityki zagranicznej i świadczące 
o zdrowych jej tendencjach.

Oczywiście aktywność polskiej polityki 
zagranicznej sprawna, że piętrzą się przed 
nią trudności, że musi ona przełamywać 
opory  i p rzeszkod y .  A le  nic w ie lk ie g o  bez 
walki i trudności nie powstaje. Wbrew7 gło
som pesymistów położenie międzynarodo
we Polski w ciągu ostatnich dwóch lat 
znacznie się poprawiło i nadal stoją przed 
nami wielkie możliwości, których dowo
dem będzie nowa i pierwsza zarazem wi
zyta brytyjskiego ministra spraw zagra
nicznych w Warszawie.

Powodzenie dalsze zależeć wszakże bę
dzie od tego, czy i nadal Polska zachowa 
równowagę między różnemi elementami, 
które złożyły się na jej system polityczny. 
Taktyka nie może być wszystkiem. W inna 
ona służyć najwyższej i niezmiennej zasa
dzie, że nad Wisłą jest miejsce tylko na 
wielkie państwo.

Do tego wielkiego państwa dojdziemy 
jedynie aktywnością oraz własnym i samo
dzielnym wysiłkiem. Dziś widać i ten wy
siłek i tę aktywność. Możemy też nadmie
nić, że nowy ton, nadany polskiej polityce 
zagranicznej, zaw7ażył bardzo poważnie na 
decyzji zwrotu, jaki dokonał się ostatnio 
w stanow isku pokoleń Polski niepodległej.

RYSZARD PIESTRZYŃSKI.

Zwracamy uwagę P. T. Czytelnikom 
„Awangardy Państwa Narodowego4' na zmianę od grudnia ub. r., numeru

naszego konta P. K. O., który obecnie brzmi: 204^453



S P R A W A  U K R A I Ń S K A
Niezdrowy stan t. zw. kwestji uk ra iń 

skiej w Polsce charakteryzują m. in. nie
wątpliwe rozbieżności poglądów panu ją
ce u nas w zakresie tego zagadnienia. Po
wstały one od pierwszej chwili naszej nie
podległości państwowej.

W początkowym jej okresie zaznaczyły 
s ię ‘dwie tendencje: pierwsza znana jako 
program federacyjny i druga, streszczają
ca się w pojęciu Polski, jako państwa je
dnolicie narodowego. Program  federa
cyjny nie wytrzymał próby życia. Koncep
cja stworzenia Ukrainy, na k tórą złożyły
by się ziemie naddnieprzańskie, upadła 
wskutek niepowodzenia, jakiem skończyła 
się w r. 1920 wyprawa kijowska.

Niestety fakt ten nie przyczynił się do 
skrystalizowania naszej jednolitej posta
wy wobec zagadnienia ukraińskiego, jako 
w e w n ę t r z n e g  o problemu Polski. Mo
żna powiedzieć bez przesady, że żaden 
rząd od r. 1918—1926, a także regime po- 
majowy nie wyznawał i nie prowadził je
dnolitej, konsekwentnej polityki wobec 
sprawy ukraińskiej. Wszystkie nasze po
czynania pod tym względem wahały się 
i wahają  pomiędzy projektami autonomji 
a pacyfikacją, pomiędzy t. zw. ugodą a 
eksterminacją. W jednym i tym samym 
czasie prowadzi niejednokrotnie każdy 
starosta, a nieraz i komendant posterunku 
P. P. różną politykę.

Wytworzyło to niewątpliwy chaos, po
większony nieustającą w opinji publicznej 
i w prasie zagorzałą dyskusją na  temat 
ukraiński, która nie przyczynia się do 
ustalenia sytuacji.

A przecież kwestja ukraińska  jest je
dnym z n a j w a ż n i e j s z y c h  naszych 
problemów państwowych i narodowych. 
Jej rozwiązanie należy do naszych obo
wiązków. I dlatego postulat ujednostaj
nienia tu zarówno poglądów społeczeń
stwa jak i polityki rządu jest jednym z 
najpilniejszych.

Pod tym względem w s p ó ł d z i a ł a 
n i e  t y c h  d w u  e l e m e n t ó w  jest pod
stawowym warunkiem akcji. Kwestja 
ukraińska, podobnie jak kwestja żydow
ska, nie może być przedmiotem rozgrywek 
politycznych społeczeństwa z rządem i je
dnym z tematów demagogji partyjnej.

Nie może być dalej platformą, służącą 
do rozwijania różnych urojonych, mniej 
lub więcej utopijnych teoryj i programów 
gdyż sprawa ukraińska  jest aktualnem, 
ż y w e m  zagadnieniem bieżącego życia 
państwowego Polski. Ocenę i wnioski w 
jej sprawie można opierać wyłącznie na 
podstawie istniejących faktów i rzeczywi
stości.

Jednym z doniosłych i zasadniczych 
warunków w naszej polityce ukraińskiej 
jest konieczność oparcia jej na ludności 
polskiej na kresach. Znaczy to, że żadne 
pociągnięcia w tej sprawie nie mogą być 
realizowane wbrew opinji i interesom tej 
ludności, gdyż ludność polska na kresach, 
a w Małopolsce Wschodniej w szczególno
ści jest tym elementem, który bezpośre
dnio będzie zawsze realizował program 
polityki państwowo - narodowej wobec 
Ukraińców. N i e  d a  s i ę  p o m y ś l e ć  
r e a l n a  i s k u t e c z n a  p o l i t y k a  
p o l s k a  w s p r a w i e  u k r a i ń s k i e j ,  
p r o w a d z o n a  p o n a d  g ł o w a m i  i 
w b r e w  w o l i  m i e j s c o w e j  l u d n o 
ś c i  p o l s k i e j .

Ten fakt uznać muszą bez żadnych za
strzeżeń te koła polityczne w centralnej i 
zachodniej Polsce, które — spoglądając na 
kwestję ukraińską z odległości, nie znając 
często jej faktycznego stanu — opierają 
się bądź na stworzonych sztucznie przez 
siebie teorjach, bądź na dowolnych analo- 
gjach i usiłują narzucić poglądy i kieru
nek, które absolutnie nie m ają  nic wspól
nego z potrzebami interesu polskiego. 
Współpraca całej Polski nad rozwiąza
niem kwestji ukraińskiej jest n i e o d 
z o w n a  i konieczna, ale musi ona być roz
wijana w ś c i s ł e m p o r o z u m i e n i u  
ze społeczeństwem kresowem, zgodnie z 
jego postulatami i wskazówkami. Współ
działanie oparte na ciągłem przeciwsta
wianiu różnych teoryj i programów jedno
litej opinji i postawie ludności polskiej na 
kresach, doprowadza do zupełnego zamie
szania. Dodać zaś należy, że przeciwsta
wianie to odbywa się u nas nawet w r a 
mach jednego i tego samego obozu, czego 
jaskrawym dowodem była ostatnio głośna 
dyskusja w tej sprawie pomiędzy prof. 
St. G r a b s k i  m a prof. St. G ł ą  b i ń - 
s k i ni i prasą Stronnictwa Narodowego.

I wreszcie ostatni nieodzowny w aru 
nek. Nasza polityka na kresach wschod
nich nie może stać na stanowisku, że po
siadamy tu przed sobą jednolite zagad
nienie ukraińskie. Polityka polska nie 
może przez tego rodzaju postawę pomagać 
propagandzie ukraińskiej, jej obecnym 
próbom zdążającym do zaszczepienia ukra- 
inizmu tam, gdzie go dzisiaj niema, ale 
gdzie powstanie, jeśli będziemy sami w 
tym kierunku działali. Kwestja uk ra iń 
ska w ścisłem słowa tego znaczeniu istnie
je w y ł ą c z n i e  w Wschodniej Małopol
sce. Nie jest jeszcze groźną na  Wołyniu, 
niema jej na Polesiu i na Białorusi. Każ
dy z tych terenów wymaga dlatego o d 
r ę b n e j  p o l i t y k i  dostosowanej do 
panującej na nim sytuacji.

A tymczasem pod tym względem popeł
niamy zasadniczy błąd. Kresy wschodnie 
t rak tu ją  różni f a n t a ś c i  jako jednolitą 
całość, w której upa tru ją  wszędzie jedno
lity problem ukraiński. Zdradzają w ten 
sposób elementarny brak znajomości za
gadnienia i dyskwalifikują się jako jej 
teoretycy.

Nie dosyć tego. Problem ukraiński w 
Wschodniej Małopolsce przedstawia się 
inaczej lip. w województwie tarnopol- 
skiem, gdzie posiadamy znaczną siłę, a 
inaczej w województwie Stanisławów - 
skiem, gdzie jesteśmy w równie znacznej 
mniejszości. Byłoby oczywiście niedopusz
czalnym błędem, aby do tego rodzaju dwu 
terenów stosować dosłownie tę samą dok
trynę.

Jednem słowem, zarówno w praktycz
nej polityce polskiej, jak i w jej założe
niach wobec sprawy ukraińskiej, należy 
opierać się na rzeczywistych potrzebach, 
wyłaniających się w różnych częściach 
ziem wschodnich, n i e  w o l n o  z a ś  o p e 
r o w a ć  d o k t r y n a m i ,  które nie opie
rają  się na doświadczeniu życiowem.

Jaki jest stan faktyczny sprawy uk ra iń 
skiej?

Mówimy oczywiście o Wschodniej Ma
łopolsce, gdyż, jak już zaznaczyliśmy, tyl
ko tutaj ten problem w pełnem znaczeniu 
istnieje, a  jego rozwiązanie, złagodzenie

czy zaostrzenie na tym terenie prędzej czy 
później odbije się na dalszych obszarach 
kresów wschodnich.

I tutaj należy przedewszystkiem i z na
ciskiem podkreślić, że mówiąc o kwestji 
ukraińskiej w Polsce, nie mamy do czy
nienia z jakąś mniej lub więcej rozgałę
zioną grupą polityczną, działającą w obo
jętnej czy nieuświadomionej masie spo
łecznej. Ten, kto uporczywie utrzymuje, że 
w Wschodniej Małopolsce istnieje masa, 
mówiąca coprawda odrębnym językiem i 
przynależna do odrębnego obrządku, ale 
w zasadzie będąca czemś w rodzaju odga
łęzienia narodu polskiego, analogicznie 
jak nasi mazurzy, górale czy kaszubi — 
ten niema najmniejszego pojęcia o rzeczy
wistym stanie rzeczy i u samego wstępu 
popełnia kardynalny błąd w ocenie sytu
acji. Tego rodzaju okłamywanie siebie i 
drugich w niczem nie przyczynia się do 
zmiany rzeczywistego położenia, a nam 
utrudn ia  jego o*cenę i wprowadza nas na 
f a ł s z y w e  t o r y  w zakresie wniosków 
i praktycznej polityki.

Pomijamy sytuację na kresach, znaj
dujących się na północ od Wsch. Mało
polski, gdyż tam, jak już zaznaczyliśmy, 
sprawa ukraińska rzeczywiście bądź jest 
dopiero w powijakach, bądź też wogóle 
nie istnieje.

W Wsch. Małopolsce problem uk ra iń 
ski jest zagadnieniem uświadomionej poli
tycznie masy narodowej, wykazującej sa
modzielne i zorganizowane tendencje o 
charakterze wyraźnie nacjonalistycznym. 
Pod tym względem nie można i nie wolno 
mieć żadnych złudzeń. Nie są to przej
ściowe wpływy tej lub innej partji  uk ra iń 
skiej, ale f a k t y c z n y  r u c h  o w s z e l 
k i c h  c e c h a c h  r u c h u  n a r o d o  w e- 
g o.

To śmiałe spojrzenie prawdzie w oczy 
ułatwia nam zajęcie wobec niej realnego 
stanowiska. Wyklucza wszelkie teorje, a 
każe stosować taką politykę, k tóra  odpo
wiada nakazom realnego życia.

Tu jednak rozchodzą się drogi w po
glądach na kwestję ukraińską. Kierunek 
r o m a n t y z m u  p o l i t y c z n e g o ,  opar
ty na niewyraźnych ambicjach podziału 
Rosji zapomocą sprawy ukraińskiej — wy
snuwa wniosek, że jesteśmy obowiązani 
poprzeć narodowy ruch ukraiński w tym 
kierunku, aby w Polsce stworzyć niejako 
jego Piemont i następnie użyć go do ja
kichś nieokreślonych dzisiaj światobur- 
czych, rzekomych naszych zamiarów. W 
tern znaczeniu należy rozumieć wszelkie 
pomysły autonomiczne, tendencje do po
pierania życia społecznego, gospodarczego 
i kulturalnego Ukraińców bez oglądania 
się na interesy miejscowej ludności pol
skiej.

Nie sądzimy, aby ten program miał ja
kiekolwiek szanse powodzenia, bo życie i 
fakty nie pozwolą go stosować. Wzmac
nianie ukrainizm u wzmoże bowiem zaw
sze i nieuchronnie jego samodzielność i 
emancypację, która z natury  rzeczy obróci 
się zawsze przeciwko państwowym inte
resom Polski.

Jedyną zaś racją w kwestji ukraińskiej, 
jak i w każdej innej politycznej naszej 
sprawie, jest w y ł ą c z n i e  p a ń s t w o -



w a r a c j a  P o l s k i .  Państwowe nasze 
interesy będę, zawsze decydować w tej 
sprawie.

Cóż nam zaś mówię, te interesy w za
kresie sprawy ukraińskiej? Przedewszyst- 
kiem każę nam z największę ostrożnościę 
i nieufnością spoglądać na ni e p o d 1 e g- 
ł o ś c i o w y  i emancypacyjny program 
ukraiński w Polsce. Jest obojętnem dla 
sprawy, że w aktualnej chwili problem 
niepodległej Ukrainy wobec sytuacji na 
Ukrainie Radzieckiej jest daleki od reali
zacji; jest obojętnem również, że przyszła 
Ukraina niepodległa musiałaby szukać 
oparcia o Polskę przeciw Rosji. Decydują- 
cym za to momentem jest fakt, że niepod
ległe p a ń s t w o  u k r a i ń s k i e  z a g r o 
z i ł o b y  w m n i e j s z e j  l u b  w i ę k- 
s z e j m i e r z e  p r z y n a l e ż n o ś c i  
z u k r a i n i z o w a n y c h  w m i ę d z y 
c z a s i e  n a s z y c h  z i e m  w s c h ó d -  
n i c h, na  których istniałaby tak silna 
irredenta grawitująca w stronę Ukrainy, 
że wobec charakteru  tych ziem nie byli
byśmy w stanie oprzeć się jej naporowi 
w stronę naszego nowego ewent. sąsiada 
wschodniego.

Kanonem tymczasem naszej polityki na 
kresach wschodnich jest ich n i e r o z e r -  
w a 1 n a p o  w i e k i  ł ą c z n o ś ć  i p r z y 
n a l e ż n o ś ć  d o  R z e c z y p o s p o l i 
t e j .  Żaden, najbardziej lojalny ruch 
ukraiński, u  którego podstaw leży i będzie 
zawsze leżał kierunek niepodległościowy, 
nie gwarantuje tej przynależności.

J e d y  n y m j e j  g w a r a n t e m  j e s t  
i b ę d z i e  z a w s z e  t y l k o  l u d n o ś ć  
p o* 1 s k a n a k r e s a c h ,  i — j a k  d ł u g o  
i s t n i e ć  b ę d z i e  R z e c z y p o s p o l i 
t a,  m a j ą c a  a m b i c j ę  u t r  z y m a n i a 
t y c h  z i e m  w s w o i c h  g r a n i c  a  c li 
— m u s i  o p i e r a ć  s i ę  n a  z a s a d z i e  
n i e u s t a n n e g o  w z m a c n i a n i a  ż y- 
w i o ł u  p o l s k i e g o ,  j e g o  s i ł p o 1 i- 
t y c z n y c h ,  g o s p o d a r c z y c h  i k u l 
t u  r  a 1 n y c h. Niema to nic wspólnego z 
defensywą elementu polskiego, ale prze
ciwnie jest to jego b e z u s t a n n ą  o f e n -  
s y w ą, mającą na celu ugruntowanie po
zycji narodu polskiego na wschodzie Pol
ski i tą drogą coraz głębszego wnikania 
w element obcy, zagarniania sił z jego sze
regów w orbitę naszej kultury.

Wchodzimy tu w obręb zagadnienia 
a s y m i l a c j i ,  która ostatnio stała się 
powodem niesłychanego zamieszania w 
poglądach na kwestję ukraińską.

Celem idealnym każdej polityki pań
stwowej jest możliwie całkowite zasymi
lowanie obcego elementu, który stanowi 
przedmiot jej działania. Ta zasada nie 
może oczywista budzić jakichkolwiek za
strzeżeń.

Ale każdy program asymilacyjny musi 
posiadać warunki umożliwiające jego zre
alizowanie. Nie wystarcza postawić w tej 
sprawie diagnozę czy uzasadnić najsłusz
niejszą teorję — a nie stworzyć rzeczywi
stych warunków, któreby ją czyniły real
ną.

Jakaż zaś jest przynajmniej w zary
sach nasza pod tym względem sytuacja? 
Posiadamy państwo i wszystkie związane 
z tern udogodnienia, które niewątpliwie 
ułatwiają, normalnie proces asymilacyjny. 
Posiadamy w Wsch. Małopolsce stosunko
wo znaczną ilość ludności rdzennie pol

skiej, k tóra jednak znajduje się w prze
ważnej części tego kraju  w mniejszości, na 
innych zaś terenach kresów wschodnich 
w poważnej mniejszości.

Co oznaczają te dwie siły? Państwo
wość polska wyraża się w istnieniu urzę
dów, wojska, władz bezpieczeństwa, już 
nie wszędzie szkoły polskiej. Ludność 
polska, będąca w mniejszości, nie jest w 
tej chwili wystarczającą siłą do przeciw
stawienia masie ukraińskiej.

Ta masa zaś politycznie uświadomiona, 
pomimo ciężkich warunków jej bytowa
nia wykazuje ogromną siłę ekspansywną. 
Jej organizacje gospod. są świadectwem 
wielkiej prężności społecznej. Jej liczeb
ność pozwala wytwarzać poczucie silnej 
solidarności spotęgowanej wielką odpor
nością starej, mocnej k u l t u r y  1 u d o- 
w e j wobec wpływów zewnętrznych.

Aby przeniknąć taką masę nie wystar
cza choćby najbardziej wytężona akcja 
wszystkich urzędów państwowych, jeśli 
nie będą one oparte o równie dobrze zor
ganizowaną m asą polską albo nie będą 
mogły działać sugestją potężnej, imponu
jącej kultury  państwa.

Jak się ta sprawa przedstawia na kre
sach? Nie należymy do pesymistów. Ale 
musimy objektywnie i w interesie polskiej 
racji s tanu  stwierdzić, że siła kultury  pol
skiej ani w Wsch. Małopolsce ani na in 
nych terenach kresów wschodnich nie mo
że w dzisiejszej swojej postaci stanowić 
siły atrakcyjnej. Panująca tu nędza, p ry
mitywizm życia i urządzeń, brak wielkich 
ośrodków kulturalnych i gospodarczych, 
haniebny stan miast kresowych, zupełne 
ich zaniedbanie, brak mieszczaństwa pol
skiego, nienależyta ilość kościołów i ka 
plic, zaniedbania w dziedzinie propagan
dy polskiej, i n e r c j a  s p o łe c z e ń s t w a  p o l s k i e 
go, wywołana ogólną niechęcią do życia 
publicznego — oto najważniejsze, g ł ę b o 
k i e  l u k i  w tej dziedzinie. Czem może
my tu imponować chłopu ukraińskiemu, 
skoro wszędzie wokoło widzi on biedę i 
prymitywizm, nie daleko odbiegający od 
jego poziomu życia? Co go ma asymllo- 
wać? Co go ma zachęcać do przemiany 
w poglądach? Jego- wiadomości o całej 
Polsce, o jej rozwoju i sile są minimalne.

Chłop ukraiński uczy się w szkole 
ukraińskiej, chodzi do cerkwi, należy do 
towarzystw ukraińskich, czyta prasę 
ukraińską, a na wiecach jest odpowiednio 
nastra jany  politycznie. Jego fatalne poło
żenie gospodarcze i najbliższe mu wraże
nia z terenu kresowego nie są i nie będą 
nigdy podłożem do asymilacji.

Aby je stworzyć, trzeba włożyć tu ol
brzymi wysiłek twórczej, wieloletniej p ra 
cy. I tu dochodzimy do samego sedna za
gadnienia.

P o l i t y k a  p o l s k a  n a  k r e s a c h ,  
a w W s c h .  M a ł o p o l s c e  w s z c z e 
g ó l n o ś c i ,  m u s i  z d ą ż a ć  w s z e l k i e -  
m i ś r o d k a m i  d o  s t w o r z e n i a  z 
n i c h  p o t ę ż n e j  b a z y  w s z e c h -  
s t r o n n y c h p o t ę ż n y c h w p ł y w ó w  
p o l s k i c h .  Proces asymilacyjny stanie 
się wówczas niejako wtórnem, automa- 
tycznem następstwem dzieła.

W jakim kierunku winna iść ta polity
ka? P r o g r a m  p o l i t y k i  p o l s k i e j  
na kresach jest tematem aż nadto obszer
nym. W nika we wszystkie, najmniejsze

komórki życia i dlatego nie sposób omó
wić go wyczerpująco w krótkim szkicu 
publicystycznym.

Podstawą naszej siły politycznej, go
spodarczej i kulturalnej jest na kresach 
ziemia i język.

Z i e m i a  w Wsch. Małopolsce znajduje 
się w większości w rękach polskich. Po
stulatem na tym odcinku jest możliwe 
rozszerzenie naszego stanu posiadania w 
tej dziedzinie zapomocą celowego i pro
gramowego osadnictwa oraz rozparcelo
wania wielkiej własności, aby w ten spo
sób umożliwić osadzenie na ziemi jak na j
większej ilości chłopa polskiego. Pod tym 
względem od początku popełniamy wprost 
karygodne zaniedbania, gdyż nie dajemy 
należytej opieki nietylko osiadłej ludności 
polskiej, ale i osadnikom, z których wielu 
już zdołało zaprzestać używania języka 
polskiego.

S p r a w a  j ę z y k a  jest ciężką, jedną 
z najcięższych bolączek naszej sytuacji, 
która przy sposobności jest równocześnie 
jaskrawym przykładem w zakresie zagad
nienia asymilacji. Stwierdzić bowiem 
trzeba, że w obecnej chwili olbrzymią 
większość chłopów polskich z nielicznemi 
wyjątkami w niektórych okolicach — uży
wa pocześnie języka ukraińskiego, jako 
domowego i żadne nawoływania w tej 
sprawie nie odnoszą skutku. Działają tu  
wybitnie wpływy asymilacyjne, ale we 
wręcz przeciwnym kierunku, niż to sobie 
wyobrażają niektórzy fantaści z za zielo
nych stolików. Chłop polski otoczony m a
są ukraińską  ulega pod względem języko
wym asymilacji. Równocześnie chłop 
ukraiński, mając zagwarantowane ustawą 
językową prawo używania swojego języ
ka w wszystkich urzędach, nie potrzebuje 
uczyć się języka polskiego.

Postulatem w tej dziedzinie jest znowu 
celowa, ustawiczna propaganda języka 
polskiego zarówno wśród chłopów pol
skich, jak równą siłą wśród ukraińskich 
z tern, że sprawa wprowadzania p r z y 
m u s u  używania języka polskiego w 
urzędach i wprowadzenia alfabetu łaciń
skiego do książek ukraińskich wydaje się 
nam koniecznym warunkiem w tym za
kresie.

Następną dziedziną jest k o ś c i ó ł .  Jak 
już wspomnieliśmy, kościołów na kre
sach jest mało. Należy je forsownie bu
dować, gdyż zawsze będą ośrodkami na
szej kultury. Duchowieństwo rzym.-kat. 
winno być specjalnie przygotowywane do 
swojej misji na kresach i stanowić p i o 
n i e r ó w  ofensywy polskiej. Pod tym 
względem są niestety znaczne zaniedba
nia.

Wyznanie będzie zawsze tą  granicą, 
która będzie nam poważnie u trudnia ła  
pełne rozwiązanie kwestji ukraińskiej. 
Ale i tu da się zrobić bardzo wiele.

Na czoło wysuwa się kwestja naszego 
wpływu na wychowanie młodego narybku 
duchowieństwa grecko-kat. i wprowadze
nia celibatu. Doniosłą sprawą jest z n i e 
s i e n i e  o d r ę b n e g o  k a l e n d a r z a ,  
co ma swoje uzasadnienie nietylko z punk
tu widzenia kościelnego, ale przedewszyst- 
kiem gospodarczego.

Byłoby również ważnem zadaniem 
wprowadzenie polskich nabożeństw w cer
kwiach dla Polaków obrz. grecko-kat., 
których winna się znaleźć spora masa.

Dalszym punktem jest s z k o l n i e -  
t. w o. Szkoła na kresach nie może w żad



nym wypadku służyć do propagandy an 
typolskiej, nie mówiąc o antypaństwowej. 
O ile istnienie szkolnictwa powszechnego 
dla dzieci ukraińskich jest uzasadnione, 
aczkolwiek winno ono być kuźnicą wy
łącznie kultury  polskiej, to n i e m a  ż a d 
n e g o  p o w o d u ,  a b y  u t r z y m y w a ć  
o s o b n e  ś r e d n i e  s z k o l n i c t w o  
u k r a i ń s k i e .  Jesteśmy zdecydowany
mi jego przeciwnikami, gdyż młodzież 
ukraińska  winna kształcić się tylko w 
szkołach polskich i znaleźć do nich dostęp. 
Dzisiejsze gimnazja i seminarja  uk ra iń 
skie produkują nienormalną ilość półin- 
teligencji, która jest i będzie zawsze 
o ś r o d k i e m  f e r m e n t u  s p o ł e c z 
n o  - p o l i t y c z n e g o .  Normalny zaś do
pływ inteligencji ukraińskiej, kształconej 
w szkołach polskich, zaspokajałby w zu
pełności potrzeby u b o g i e g o  społeczeń
stwa ukraińskiego i nie tworzyłby kadr 
ludzi, którzy z nudów i pod wpływem 
przymusowego bezrobocia będą stale siali 
niezadowolenie. Nie potrzeba dodawać, 
że niema najmniejszej potrzeby stwarza
nia wyższych uczelni ukraińskich.

Szkolnictwo polskie, szczególnie po
wszechne, winno być jaknajintensywniej 
rozszerzane, aby żaden Polak nie został 
pozbawiony możności chodzenia do pol
skiej szkoły lub zmuszony do uczęszczania 
do ukraińskiej. Byłoby też niesłychanie 
ważnem s t w o r z e n i e  w najkrótszym 
czasie jak najliczniejszego p o l s k i e g o  
s z k o l n i c t w a  z a w o d o w e g o ,  aby 
napływającą młodzież kierować do han
dlu, stwarzając kadry nieistniejącego tu 
prawie mieszczaństwa polskiego.

Bardzo doniosłym instrumentem w po
lityce naszej na kresach jest o r g a n i z a 
c j a  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  Polaków.

Organizacja społeczeństwa odgrywała, 
i n a d a l  będzie odgrywać doniosłą rolę 
w życiu państwowem. W ytwarza ona 
przedewszystkiem poczucie dobrowolnej 
ofiarności i solidarności społecznej, pozwa
lała sprzęgać wysiłki społeczeństwa w je
dnolitym, określonym kierunku i budzić 
atmosferę zbiorowego entuzjazmu.

Te walory m ają pierwszorzędne znacze
nie dla polityki polskiej na kresach. Braki 
w zakresie ilości Polaków może skutecz
nie uzupełnić rozumnie i celowo prowa
dzona wszechstronnie rozwijana ich or
ganizacja społeczna.

Pod żadnym pozorem nie może ona być 
ekspozyturą działalności partyjno - poli
tycznej. Organizacja społeczna na k re
sach musi być zawsze platformą, na k tó
rej mogą bez przeszkód spotkać się w każ
dej chwili ludzie n a w e t  o s p r z e c z 
n y c h  p o g l ą d a c h  i należący do od
miennych organizacyj politycznych.

P o  d ru g ie  a k c ja  spo łeczna  m u s i  pozo
s ta w a ć  w ś c i s ł y m  k o n t a k c i e  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i  w ład zy  p a ń s tw o w e j  i 
w sp ó łd z ia łać  z n im i  w  p o ro z u m ie n iu .  T y l
k o  tego ro d z a ju  w sp ó łd z ia ła n ie  s k o o rd y 
n u je  nasz  w s p ó l n y  wysiłek . N ie  t r z e 
b a  oczyw iście  tu  dodaw ać ,  że p rz y  w sp ó ł
d z ia ła n iu  z a g w a r a n to w a n a  być m u s i  i s to 
t n a  s a m o d z i e l n o ś ć  i i n i c j a t y w a  
o rg a n iz a c j i  społecznej, k tó r a  ty lk o  w ó w 
czas p o t ra f i  ro zw in ąć  p ra w d z iw ie  poży 
te c z n ą  dz ia ła lność .

Inspirowana przez niektórych rzeko
mych znawców sprawy ukraińskiej idea

tw o rz e n ia  w sp ó ln y ch  o rg an izacy j  polsko- 
u k ra iń s k ic h ,  k tó re b y  m ia ły  n a  celu  w sp ó ł
d z ia ła n ie  ty ch  d w u  e lem en tów , a w n a 
s tę p s tw ie  rz e k o m o  a sy m ila c ję  U kra ińców  
jes t  p o m y s łe m  d z iec innym , n ie  m a ją c y m  
p rz e d e w sz y s tk ie m  ża d n y c h  w id oków  p o 
w od zen ia  w  o b e c n e j  i n a j b l i ż s z e j  
s y t u a c j i  i zaw ieszo n y m  w s k u te k  tego 
dosłow nie  w pow ie trzu .  R e z u l ta te m  t a 
k ie j  z a b a w y  w o rg a n iz a c je  p o l s k o -u k ra iń 
sk ie  by łby  z a n ik  o rg an izacy j  p o lsk ich  z 
w y ra ź n e m  ich  obliczem  n a ro d o w em , a  w 
ich  m ie jsce  i s tn ia ły b y  tw ory , w  k tó ry c h  
obok  w iększośc i po lsk ie j ,  n a  o k ra sę  byłoby  
m oże n a w e t  po  k i lk u  U kra ińców  i d la  
n ich  to całe  spo łeczeństw o  po lsk ie  m u s ia 
łoby być w y c h o w y w a n e  w d u c h u  n ie w ą t 
p liw ie  o s ł a b i a j ą c y m  p e łn e  n a sz e  s a 
m opoczuc ie  narodow e . N ieza leżn ie  zaś 
od tego ro z w ija ły b y  się — tak ,  j a k  i d z i
s ia j  — o rg an izac je  u k r a iń s k i e  z ich obec
n y m  k ie ru n k ie m .

Organizacja społeczeństwa polskiego 
na kresach wschodnich, a szczególnie w 
Wsch. Małopolsce m u s i  m i e ć  z a t e m  
o d r ę b n y  c h a r a k t e r ,  wyraźnie i wy
łącznie polski i wychowywać musi Pola
ków w szerokiej ambicji ich narodowych, 
państwowych dążeń. Tylko taka  organi
zacja społeczna ludności polskiej ma głę
boki i uzasadniony sens.

Ze strony państwa i samorządów or
ganizacje społeczne polskie muszą oczy
wiście doznawać pełnego poparcia zarów
no moralnego, jak przedewszystkiem ma- 
terjalnego. Jest to nieodzowny warunek 
ich powodzenia i rozwoju.

Niewyklucza to wszystko właściwego 
naszego stosunku do społeczeństwa uk ra 
ińskiego, do jego warstw i kół um iarkowa
nych. Należy do nich — mimo wszystkie 
pozory — chłop ukraiński, którego poziom 
uświadomienia narodowego jest dziś na 
turaln ie  bez porównania wyższy, niż lat 
temu kilkanaście, ale który równocześnie 
posiada, szczególnie w niektórych okoli
cach Wsch. Małopolski, cechy człowieka 
prymitywnego, a  przytem  bardzo biedne
go*. Dla tego typu społeczeństwa objawy 
szczerego z niem współdziałania nad pod
niesieniem jego poziomu kulturalnego, 
wyciągnięcia go z nędzy, w jakiej wegetu
je — znajdują żywy oddźwięk. R o z w i ą 
z y w a n i e  j e g o  b o l ą c z e k  s o c j a l 
n y c h  b ę d z i e  s i ę  w t y m  w y p a d k u  
c z ę s t o  w i ą z a ł o  ś c i ś l e  z a k c j ą  
u ś w i a d a m i a n i a  p o l i t y c z n e g o  
w duchu dla nas potrzebnym.

Z n ik n ą ć  zaś m u s i  bezw zględn ie  w  ca- 
łem  k re so w e m  spo łeczeństw ie  p o lsk iem  
a tm o s fe ra  n ie u z a sa d n io n e j ,  często źle 
u k r y w a n e j  p o g a rd y  d la  w szystk iego , co 
u k ra iń s k ie .  P o d  ty m  w zg lędem  grzeszy  
z a ró w n o  in te l ig en c ja ,  ja k  w szczególności 
z iem iań s tw o . Je s t  to  w ie lk ą  p r z e s z k o 
d ą  w zb liżen iu  się do ch ło p a  u k r a iń s k i e 
go, k tó ry  d o sk o n a le  w y c z u w a  tę a tm o sfe rę  
i s ta je  się tern p o d a tn ie js z y  n a  ag i tac ję  
p rzec iw  n a m  sk ie ro w a n ą .

Teren organizacji społecznej daje nam 
sposobność do przeprowadzenia zmiany 
tych nastrojów. Nie jest to łatwe, nie n a 
leży przywiązywać do niej zbyt wielkich 
nadziei i rachub, ale z bardzo wielu przy
czyn zmiana ta jest n i e o d z o w n a .

Chłop ukraiński powinien w szczegól
ności korzystać z dobrodziejstw polskiej 
organizacji społecznej. Powinna mu ona 
imponować swoim rozmachem, swoją 
wyższością kulturalną. Powinna krok za 
krokiem z d o b y w a ć  j e g o  z a u f a n i e  
i p o d z i w .

Szczególniejszy nacisk położyć tu na
leży na organizację gospodarczą. Niema 
słów, aby dostatecznie podkreślić jej wa
gę w stosunkach kresowych. Dzięki na
szym zaniedbaniom i obojętności organi
zacja gospodarcza Ukraińców prześcignęła 
w tej chwili naszą. Wszystko jednak w 
tym zakresie da się odrobić, byle skiero
wać w tym kierunku cały wysiłek, stwo
rzyć o d p o w i e d n i e  w a r u n k i po
trzebne do pełnego rozwinięcia akcji, 
szczególnie w zakresie współdzielczości 
polskiej. Ścisła współpraca społeczeństwa 
polskiego z rządem może na tym właśnie 
odcinku dać ogromne rezultaty.

Niemniej ważną jest organizacja oświa- 
towo-kulturalna, organizacja sportowa, 
półwojskowa itd.

H a s ł o  p o w s z e c h n e g o  o r g  a n i- 
z o w a n i a s i ę  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l 
s k i e g o  w i n n o  w n a j b l i ż s z  y m 
c z a s i e  z n a l e ź ć  j a ,k n a j s z e r  s ze 
e c h o w ś r ó d  l u d n o ś c i  p o l s k i e j .  
O d p o w i e d n i o  p r z y g o t o w a n a  i 
p r z e p r o w a d z o n a  p r o p a g a n d a  
w i 11 n a r a d y k a l n i e  z m i e n i ć  d z i- 
s i e j s z y s t a n  r z e c z y  i z a i n i c j o 
w a ć  n o w y  o k r e s  p r z e p o j o n y g o- 
r  ą c y m d u c h e m o d r o d z e n i a  ż y 
c i a  s p o ł e c z n e g o  n a  k r e s a c h .

Osobnym działem wymagającym szcze
gółowego opracowania i realizacji jest w 
programie polityki polskiej w Wsch. Ma
łopolsce kwestja jej podniesienia gospo
darczego i kulturalnego.

Pod tym względem istnieją bodaj na j
większe zaniedbania. Ani program wzmac
niania się polskości ani program asymi
lacji nie posiada wielkich szans powodze
nia przy dzisiejszym stanie rzeczy. Wsch. 
Małopolska jest dzielnicą zaniedbaną, acz
kolwiek posiadającą wszelkie warunki do 
znakomitego rozwoju. Gdyby zaś nawet 
warunków tych nie było, to w interesie 
państwowym i narodowym należałoby je 
stwarzać.

Nie będziemy tu s-zczegółowo omawiali 
możliwości, jakie się wyłaniają. W skazu
jemy raczej na najważniejsze — naszem 
zdaniem — punkty.

Program gospodarczego odrodzenia 
Wsch. Małopolski powinien iść w kierun
ku rozbudowy, a raczej stworzenia tu 
przemysłu, większych jego ośrodków. Po
lityka rządu winna pójść po linji ułatwie
nia organizowania i rozbudowy tego prze
mysłu na tym terenie. Nie powinno się 
żałować inwestycyj celem uporządkowa
nia Wsch. Małopolski pod względem jej 
zewnętrznego wyglądu i zaspokojenia na j
ważniejszych bodaj potrzeb, że wskażemy 
tylko na fatalny i kompromitujący stan 
dróg. Zewnętrzna szata miast i miaste
czek winna ulec radykalnej zmianie. Sta
ry, a tak ważny dla Wsch. Małopolski i 
całego państwa projekt * budowy kanału, 
który łączyłbym Bałtyk z Morzem Czarnem 
winien ruszyć z miejsca. Wielką i nie- 
wyzyskaną pozycją jest turystyka, która 
ma w Wsch. Małopolsce olbrzymie i sze
rokie możliwości, bodaj większe niż za
chodnia Małopolska. Wielki plan stwo
rzenia ze Wsch. Małopolski terenu tury
stycznego przyczyniłby się ogromnie do 
jej podniesienia i wydatnego wzmocnienia 
naszych sił na tym terenie. Miasta woje
wódzkie winny stać się ośrodkami bujne
go życia kulturalnego. Ogałacanie ich, a 
w szczególności Lwowa z dotychczasowego 
dorobku jest nietylko błędne i krzywdzą
ce, ale — trzeba to stwierdzić głośno i wy
raźnie — godzi w interesy polskie, osłabia 
nas i cofa.



Nie ulega wątpliwości, że zrealizowa
nie pełnego programu podniesienia gospo
darczego Wsch. Małopolski wymaga bar
dzo znacznych inwestycyj i związanych z 
tern wkładów finansowych. Jeśli jednak 
chcemy trwale budować naszą pozycję w 
tej dzielnicy — to bez tego wysiłku nie da 
się osiągnąć prawdziwych rezultatów. 
Wysiłek ten wielokrotnie się opłaci, ho 
zwiąże najmocniej dzielnicę lwowską z 
Rzeczypospolitą, pozwoli nam rozwinąć tu 
szeroką ekspansję i osiągnąć to, co jest 
pierwszym warunkiem trwałej przynależ
ności Wsch. Małopolski i kresów do Pol
ski : z m i a n ę  j e j  o b e c n e g o  c h a 
r a k t e r u  n a  w y b i t n i e  p o i  s k  i.

W sprawie żydowskiej uważamy za błęd
ne i szkodliwe wszelkie pomysły stwarza
nia iluzyjnego zresztą wspólnego frontu 
polsko-ukraińskiego przeciw żydom. A n- 
t y s e m i t y z m  U k r a i ń c ó w  n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z j a k i e m i k o l -  
w i e k t e n d e n c j a m i  p o 1 o n o f i 1- 
s k i e m i  i jest przez nich prowadzony

wyłącznie na ich własny rachunek. Tak 
jak i w całej Polsce, tak i na kresach 
szczególniej tu nadmierne wpływy żydo- 
stwa w handlu czy w wolnych zawodach 
należy zwalczać tylko własnemi, naszemi 
siłami drogą budowania własnych warsz
tatów pracy, tworzenia własnego miesz
czaństwa, własnej inteligencji itd. Wszel
kie inne teorje są mrzonkami, których 
konsekwencje musielibyśmy ciężko kiedyś 
odpokutować.

„Mniejszości niepolskie — pisałem w 
„N o w y c h  d r o g a c h  w p o l i t y c e  n a- 
r o d o w e j 4 — korzystają z pełni praw 
obywatelskich, o ile spełniają lojalnie obo
wiązki wobec państwa oraz przyczyniają 
się czynnie i pozytywnie wspólnie z Po
lakami do powiększenia jego sił i potęgi. 
Nie jest to zasada specjalnie nacjonali
styczna, ale ściśle państwowa i narodowa. 
Ukraińcy należą do największej i najhar
dziej zwartej mniejszości. Mają wszelkie 
możliwości rozwojowe, ale pod jednym 
warunkiem: że ich stosunek do Państw a

nie będzie się opierał na kalkulacjach 
wzajemnych ustępstw i targów o przywi
leje i obowiązki, ale stanie się szczerym, 
prostym stosunkiem obywateli do Pań
stwa, którego obywatele ci nietylko są go
towi bronić, ale dla którego interesów in
tensywnie pracują, a w zamian za to m ają 
mo-żność rozwoju swoich odrębnych wła- 

* ściwości nawet narodowych, które wzbo
gacą cywilizację Państw a Polskiego. To 
ścisłe związanie ludności ukraińskiej z 
państwowością polską da jej możność ko
rzystania z pełnej skarbnicy kultury pol
skiej, zatarcia z czasem tych różnic, które 
ją dzisiaj niepotrzebnie od niej dzielą i 
wytworzenia wreszcie w ten sposób w 
przyszłości jednolitej całości z ku ltu rą  i 
narodem polskim11.

Tymczasem zaś z naszej strony jedyną 
racją polityki na kresach jest Państwo 
Polskie, jego interesy i przyszłość. P r z e 
c i w  w s z e l k i e m u  d o k t r y n e r 
s t w u ,  a z g o d n i e  z ż y c i e m  i j e g o  
w y m o w ą  zamierzamy też wzmacniać 
siłę Polski na jej wschodnim odcinku.

KLAUDJUSZ HRABYK.

Podstawy polskiej myśli narodowej
Na każdy program polityczny składają 

się dwie rzeczy: cel polityczny najogólniej- 
niejszy, ten który ma być realizowany, i 
środki wiodące do tego- celu, które równo
cześnie są etapami realizującemi cel.

Dołącza się tutaj możliwość realizacji, 
k tóra polega na posiadaniu władzy prze
prowadzenia programu pod warunkiem, 
że program uwzględnia stosunki faktycz
ne, że nie jest więc utopją.

Cel najogólniejszy wszystkich progra
mów politycznych mających wartość spo
łeczną dałby się sprowadzić do organizo
wania lepszego, względnie najlepszego, by
tu zbiorowości, jaką jest Państwo. Niektó
re z programów mogą ujmować zbioro
wość szerzej, ponadpaństwowo, zyskując 
tern samem charakter kosmopolityczny 
(międzynarodowy). Inne mogą kłaść na
cisk przede wszy stkiem na lepszy byt je
dnostki i nosić zabarwienie liberalno- 
indywidualistyczne.

Jeśli chodzi o środki działania politycz
nego, o owe poszczególne etapy realizacji 
najogólniejszego celu, to tutaj zaznacza 
się praktycznie najważniejsza różnica po
między poszczególnemi programami. Owa 
działalność polityczna może być pozytyw
na, organizująca lepiej i mocniej społecz
ność i państwo, albo też negatywna i de
zorganizująca. Działalność negatywna, de
strukcyjna, prowadzi wprost do rewolucji 
i anarchji; nawet ona, jeśli ma przynieść 
przynajmniej w odległej przyszłości jakieś 
nowe wartości musi zmienić się w działal
ność pozytywną.

Praca polityczna pozytywna widzi czyn 
dokonany, widzi wysiłek przeszłości odle
głej i dnia wczorajszego, docenia wartości

zdobyte i pracę dokonaną pragnie budo
wać dalej i mocniej.

Miarą pracy politycznej pozytywnej 
jest wiara w dziś i jutro własnego Narodu 
i Państwa, m iarą pracy negatywnej jest 
zwątpienie.

Program polityczny jest to wreszcie sy
stem doświadczeń przeszłości i sądów o 
najlepszej organizacji przyszłości. Wszelka 
synteza i wszelki sąd, jeśli m ają organizo
wać życie społeczne, z życia tego muszą 
wyrastać, mogą być tworzone tylko przez 
tych, którzy władzę utrzymać i sprawo
wać umieją, lub którzy wykuwając byt 
Państwa i Narodu operują żywemi proble
mami, a nie lamusem wytartych haseł, 
pojęć i nic nie mówiących frazesów.

Pro-gram polityczny operujący tylko ce
lem najogólniejszym, a nie podający środ
ków działania, sprowadza się do frazesu, 
program polityczny daremnie obiecujący 
rzeczy, których przeprowadzić nie potra
fiłby czy nie mógł — jest demagogją.

Jaka  może i powinna być najgłębsza 
treść polskiej myśli narodowej. Celem na j
ogólniej sformułowanym jest organizacja 
lepszego bytu zbiorowości, którą jest Na
ród Polski posiadający własne Państwo.

Możemy spokojnie przejść do porządku 
nad teorjami walki klas, wszechludzkiej 
solidarności pracy czy kapitału, nad ca
łym arsenałem wojującego socjalizmu czy 
komunizmu.

Zbiorowością, która posiada byt realny, 
dostrzegalny w każdej dziedzienie życia 
jest państwo, będące pełnym wyrazem dą
żeń politycznych i świadomości narodo
wej. Naród i państwo posiadają byt na j
bardziej realny, bo uczuciowo zrozumiały

dla ogromnej liczby członków zbiorowości.
Oczywiście organizacja najlepszego by

tu Państw a i Narodu nie może i nie powin
na przekreślać jedno-stki. Twórczość je
dnostki jest dźwignią życia zbiorowego. 
Idea państwa społecznego, opierającego się 
o hierarchję władzy i interesów, solidar
ność i współdziałanie, nie jest sprzeczna 
z ideą jednostki wolnej, kształtującej swe 
wartości osobiste dla własnego i zbioro
wego dobra.

Nacjonalizm i troska o byt i rozwój 
Państw a zbiegają się, są nieledwie poję
ciami, których w normalnych warunkach 
oddzielić nie podobna. Istota nacjonalizmu 
polega na wierze w moc twórczą zbioro
wości jaką jest Naród — wyrazem tej twór
czości jest dobrze zorganizowane własne 
Państwo.

Nacjonalizm w swej najgłębszej treści 
jest kierunkiem pozytywnej, a nie nega
tywnej pracy politycznej.

Nacjonalizm buduje nowe wartości, 
opierając się o dziejowy dorobek prze
szłości. Doceniając przeszłość powinien 
doceniać czyn dnia wczorajszego i dzisiej
szego. Powinien mocno i zdecydowanie od
ciąć się od wszelkich prób dezorganizacji, 
czy też tembardziej rewolucji.

Winien stać się kuźnią pracy pozytyw
nej dla Państwa, pracy dla dobra Wiel
kiej Polski.

Nacjonalizm niema i nie może mieć nic 
wspólnego z doktryną od życia oderwaną 
i z frazesem zastępującym czyn i walkę.

Nacjonalizm musi i powinien być zwią
zany najściślej z polską rzeczywistością, tę 
rzeczywistość formować i z niej wyrastać.

ANTONI DERYNG.

Prosimy odnowić prenumeratę na rok 1935. Prenumerata roczna 5 zł 
Najlepiej wpłacać na konto P. K. O. nr. 204.453



Tomizm i nacjonalizm w gospodarce")
Wielki ruch ideowy w Europie po

wojennej cechuje dość rzadkie w hi- 
storji ubiegłego stulecia zjawisko — brak 
ścisłej doktryny — pracowitego, lecz płyt
kiego szufladkowania. W yraża się w tem 
zjawisku charakterystyczna cecha wiel
kiego prądu ideowego, rewizja wielu za
sadniczych pojęć i zrozumienie, że w arun
ki, w których żyjemy są zbyt zmienne, nie 
należy więc przywiązywać się do rzeczy 
zjawisk i pojęć może niegdyś słusznych, 
lecz dziś już przestarzałych a nawet szko
dliwych. „Nie bądźcie talm udystam i44 
Dmowskiego dobrze wyraża ten stan 
rzeczy. Praw da ta uznawana jest już 
dość szeroko. Nie zawsze jednak ci co 
uważają się za nacjonalistów uchronią się 
od talmudyzmu. Rewizja pojęć sięgnęła 
również do zagadnienia stosunku naszego 
do przeszłości, a w tych ramach i do pojęć 
naszych o średniowieczu.

W „Awangardzie14 nieraz się wspo
mina o zwrocie do średniowiecza, 
jeśli jednak w tym kierunku idzie się 
zbyt daleko, i nieopatrznie, gdy przyjmuje 
się całe ówczesne systematy od a do zet, 
może nawet bardzo wielkie i wzniosłe, 
lecz niedostosowane do potrzeb i w arun
ków Polski współczesnej, trudno wówczas 
nie mówić o doktrynerstwie i nowej 
edycji talmudystów. Nadto średniowiecze 
mimo dominującej cechy, jaką było przepo
jenie życia publicznego zasadami etyczne- 
mi, nie stanowi obrazu jednolitego. W 
średniowiecznej dotrynie filozoficznej m a
my dwa systemy, które dadzą się sprowa
dzić do dwóch wielkich imion św. Toma
sza i św. Augustyna (choć ten ostatni tyl
ko pośrednio, przez swych zwolenników). 
Między temi dwoma systemami mieścił 
się cały ówczesny pogląd na świat, cała 
etyka.

Zwrot do średniowiecza nie może więc 
prowadzić do przyjęcia jednego tylko 
z systemów za wyraz etyki katolickiej.

Jeszcze bardziej wątpliwem wydaje się 
uznanie jednej z tych różnych doktryn za 
j e d y n i e  zgodną ze współczesną myślą 
narodową. Przecież one obie kształtowały 
się w czasach, kiedy narody się dopiero 
tworzyły; uderza też w nich silny charak
ter anarodowy, ogólnoludzki. Myśl narodo
wa, szukając wskazówek w średniowie
czu nie może brać tylko jednego systemu 
średniowiecznego w całości.

Przyjrzymy się bliżej jednej z prób 
umieszczenia idei narodowej w ramach 
jednego z systemów średniowiecznych, 
w t orni z mi e .

Mam na myśli pracę p. A. Doboszyń- 
skiego pod tytułem „Gospodarka narodo
wa44. Autor przyjmuje prawie w całości 
doktrynę św. Tomasza i uzupełnia ją te
zami teoretyka narodowego socjalizmu 
prof. Federa.

Po udatnym ataku na liberalizm (nie
stety atak odnosi się tylko do liberałów 
starej daty, aż po czasy Johna Stuarta  
Mil la) autor przechodzi do pojęcia w ar
tości dóbr. Przyjmuje 011.. za św. Tomaszem 
stałą i niezmienną wartość dóbr. Zatem 
w wymianie zysk jednej strony, jest 
s tra tą  drugiej i dlatego jest niemoralny. 
Takie pojmowanie wymiany dóbr, zrozu
miałe za czasów św. Tomasza, kiedy spra
wami gospodarczemi myśl i teorja mało 
się zajmowały, dziś jest nietrafne. Dotych
czasowe bowiem wyniki ekonomji są zgo
dne, z wyjątkiem kierunków socjalistycz

nych, w twierdzeniu, że przy wymianie zy
skują obie strony.

Zysk więc według doktryny św. To
masza jest niemoralny i to zarówno pro
cent jak i zysk przedsiębiorcy; jedynem 
tytułem dla pobierania dochodu jest
praca. P raca  nie powinna dawać 
zysków i sprowadza się ją do kosztu jej 
wytworzenia (podobieństwo z s tarą teorją 
liberalistyczną); mianowicie ma utrzymy
wać rodzinę pracownika na poziomie
życia stanu, do którego pracujący należy.

Te sztywne ramy gospodarowania bez 
zysków są zupełnie zrozumiałe w w arun
kach średniowiecza; dziś położenie przed
stawia się jednak zgoła inaczej. Dziś nie
ma warunków średniowiecznych powta
rzającej się czarnej śmierci, usuwającej 
nadm iar ludności, niema społeczeństwa 
o ustalonych warunkach życia, ustalo
nym „postępie44 i o mało zmieniającym 
się popycie. Jeśli weźmiemy znane dziś 
w ekonomji pojęcia statyki i dynamiki, to 
średniowiecze zbliża się do statyki; 
wszystko jest tam ustalone: ludność p ra 
wie nie wzrasta, kapitalizacja jest zatem 
prawie niepotrzebna; wynalazki są rzad
kie i nierozpowszechnione, tak jak w wieku 
elektryczności i radja. Ówczesne państwa 
feudalne mało potrzebują pieniędzy. 
Wszystko trwa prawie bez zmian; zasad
niczo więc powstają najlepsze warunki do 
wyrównania popytu i podaży na poziomie 
nie dającym zysku żadnej ze stron (ideał 
optymistów liberalnych). Sprawiedliwość 
wymienna, bez zysków, u św. Tomasza 
jest zatem odbiciem nie tylko poglądów 
moralnych, lecz także stosunków fak
tycznych. Ponieważ jednak i w takim sta
tycznym społeczeństwie zdarzają się 
zmiany trzeba i dla nich znaleźć furtki; 
św. Tomasz to widział i pootwierał „wen
tyle44. Dzięki nim procent, wogóle potępio
ny, jest właściwie dopuszczalny niemal 
zawsze z wyjątkiem pożyczek konsumpcyj
nych. Wielki umysł św. Tomasza dosko
nale umiał pogodzić teorję z współczesną 
mu rzeczywistością.

Mimo wszystko niedość zrozumiałe i 
uzasadnione jest to, dlaczego p. Dobo- 
szyński nazywa system św. Tomasza idea
łem gospodarki narodowej.

Idealne społeczeństwo, bez waśni i 
sporów (i walka narodów jest uniemożli
wiona w ram ach tego systemu) bez silne
go przyrostu, bez kapitalizacji, bez du
żych zmian w technice i bez znacznych 
zmian w potrzebach i pragnieniach, było
by może łatwem do prowadzenia, lecz za
razem jest fikcją.

Czynniki działające w życiu nie są 
przecież racjonalnie ustosunkowane i gdy 
trochę gwałtowniej się zmienią, następu
je ostry zgrzyt, zachodzą gwałtowne we
wnętrzne przemiany, które dla ludzi, co 
uważali stan poprzedni za jedynie moral
ny, są równoznaczne z załamaniem się sa
mej moralności. Kto wierzył, że korzec 
zboża powienien kosztować przypuśćmy 
3 zł., ten w razie posuchy będzie uważał 
za niemoralną cenę 6 zł. System taki nie
ma zatem w sobie pierwiastków trwałości, 
ulegając zmianom, doprowadzić musi do 
uznania względności cen (a więc w świe
tle uwag wypowiedzianych przed chwilą 
i moralności).

System statyczny jest zatem systemem, 
który może być zastosowany w każdym 
kraju, który się na rozwój nie potrafi 
zdobyć. Co więcej, jest 011 w zupełności

możliwy i w ustroju skrajnie liberalnym 
(Prof. Schunpeter udowadnia, że przy 
wolnej konkurencji w społeczeństwie sia
ty cznem nie wystąpią zyski, a procent 
spadnie do zera) — i realizuje wtedy do
skonale ideały św. Tomasza. A 1 e n a- 
c j o n a l i z m  11 a t a k i  s t a n  r z e c z y  
n i e  m o ż e  s i ę  z g o d z i ć ,  z w ł a s z c z a  
w d z i e d z i n i e  c z y n n i k a  l u d n o 
ś c i o w e g o  (zwalczanie „zwei Kinder sy
stem u44, świadomego macierzyństwa itd.). 
Czyż można więc system ten uważać za 
narodowy? Nawet u dotychczasowych 
przeciwników nacjonalizmu widzimy zro
zumienie tego, że statyczna doktryna św. 
Tomasza nie może być uważana za pokry
wającą się z nacjonalizmem (11. p. Stach- 
niuk „Heroiczna Wspólnota Narodu44,. 
1934).

Przedstawiony średniowieczny ideał 
tomizmu nie jest zatem zupełnym idea
łem państwa narodowego, którego prze
cież najważniejszą cechą jest dynamizm 
czynników życia społecznego.

Dziwić się również nie można, że na
wet życie średniowieczne niekiedy się z 
tego systemu wyłamywało; na tym jego 
dynamizmie ufundowali sw7e wpływy ży
dzi. Oni pracowali dla zysku i groma
dzili w swych rękach kapitał. I mimo nie
nawiści, mimo prześladowań, przetrwali. 
Przetrwali, bo i w tym ustroju funkcje 
przez nich spełniane były koniecznością, 
a nie kapitalizujące społeczeństwa nie 
miały czem zastąpić ich, bowiem oni jedy
ni dostarczali „sm aru44 w razie tarć w ży
ciu gospodarczemu Wyganiano ich, by 
otwierać im drzwi w razie wojny, klęsk 
natury, głodu i wówczas wetowali sobie 
oni poprzednie klęski. Czy w ram ach po
dobnego systemu nie otworzy się przed 
żydami podobnej roli i podobnej drogi dla 
ich przyszłości?

Niezależnie zatem od tego, że książka 
p. Doboszyńskiego budzi duże zaintereso
wanie swemi próbami rozwiązania zagad
nień dziś palących i oryginalną próbą po
godzenia systemu św. Tomasza z założe
niami narodowego socjalizmu sformuło- 
wanemi przez prof. Federa, jeszcze więcej 
budzi wątpliwości przez swą chęć zupeł
nego- zaadoptowania tomizmu w czasach 
dzisiejszych. m . K.

*) W  nu m e rz e  g rudn iow ym  z 34 r. zam ie
śc iliśm y recenzję z książki p. A dam a Dobo
szyńskiego pt. „G ospodarka n a ro d o w a”. Obec
nie zamieszczamy, a r ty k u ł  dyskusy jny  p. M. K* 
(Przyp. Red.)
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K R O N I K A  P O L I T Y C Z N A
D E K L A R A C JA  K L U B U  PO SŁÓ W  

R U C H U  NARO DO W EGO.

W  osta tn im  dniu  debaty  budżetowej w Sej
mie dnia 14 lutego b. r. poseł S tahl oświadczył 
w im ieniu  K lubu Posłów R uchu Narodowego 
co nas tępu je :

„Wysoko Izbo! Zgodnie z naszem oświad
czeniem, złożonem przy pierwszem czyta
niu ustawy skarbowej postanowiliśmy 
przy końcu kadencji obecnego Sejmu po
święcić główną uwagę zagadnieniu ustro
jowemu. Dziś, pragnąc określić nasz sto
sunek wobec całości budżetu, mamy za
szczyt oświadczyć, co następuje:

W naszem rozumieniu i zgodnie z no- 
wemi formami życia politycznego, ostat- 
teczne uchwalenie budżetu nie może być 
przedmiotem rozgrywek politycznych. 
Izby ustawodawcze m ają metyle prawo, 
co obowiązek uchwalić budżet, to znaczy 
dać państwu możność prawnego działa
nia, a przedewszystkiem dać mu środki, 
niezbędne do zabezpieczenia jego pozycji 
międzynarodowej. Odrzucenie budżetu 
staje się w nowych systemach i ustrojach 
politycznych niedopuszczalne nawet pod 
względem prawnym. Fakt ten gruntować 
się będzie zapewne coraz silniej w riowo- 
czesnem prawie konstytucyjnem.

Z drugiej strony wszakże uchwalenie 
budżetu jest metyle wyrażeniem zaufania 
rządowi, co spełnieniem podstawowego 
zadania izb ustawodawczych wobec po
trzeb państwa. Sejm rozporządza bowiem 
innemi sposobami wyrażenia swego sto
sunku politycznego wobec rządu. Współ
czesne kierunki dośrodkowe, a więc naro
dowo - państwowe, pod których wpływem 
dokonywują się obecne przemiany ustro
jowe, wykluczają też ze swoich założeń 
programowych możliwość odrzucenia bud
żetu przez izby ustawodawcze.

Reprezentując w Sejmie nowoczesny 
ruch  narodowy, a zatem prąd o dążeniach 
dośrodkowych, uważamy odrzucenie bud
żetu za niedopuszczalne ze względów za
sadniczych. W wieku XIX idea narodowa 
była ideą obronną wobec państwa, zajmo
wała nieraz wobec niego, i to nietylko 
u nas, stanowisko negatywne. W wieku 
XX idea narodowa, uważając państwo za 
najwyższy wy raz organizacji narodu nie
podległego, zajęła wobec niego stanowisko 
pozytywnie, porzuciła zdecydowanie po
stawę obronną, w której niejednokrotnie 
w y cho wywala ob y w a t e 1 i.

Hołdując zasadom nowoczesnej idei 
narodowej, odnosimy się pozytywnie do 
wszystkich podstawowych konieczności 
państwowych. Do tych spraw należy — 
obok uchwalenia poboru rekruta  — 
uchwalenie budżetu. Głosując zatem za 
całością budżetu nie zamierzamy wnikać 
w; jego szczegóły, na których opracowanie 
nie mieliśmy wpływu. Nie pragniemy też 
w' ten sposób wyrażać naszej oceny poło
żenia gospodarczego, które wszakże było

by znacznie cięższe, gdyby wskutek niepo
rządków legislacji budżetowej brakło go
spodarstwu narodowemu trwałych, pew- 
nych ram  formalnych. Nie chcemy też tą 
drogą dawać wyrazu naszemu stosunko
wi wobec obecnego układu politycznego. 
Stosunek ten został określony w poprzed
niej naszej deklaracji.

Uważamy, że spełniamy tylko podsta
wowy obowiązek poselski, zgodny z nasze- 
mi zasadami ideowemi. Zasady te nietyl
ko głosimy i są one dla nas nie czczym 
frazesem, jak to zbyt często niestety bywa 
w życiu politycznem, ale wysnuwamy 
z nich konsekwencje wobec konkretnych 
zagadnień życia publicznego.

Klub Posłów7 Ruchu Narodowego- bę
dzie głosował za budżetem".

Gen referen t budżetu, poseł pułk. M i e 
d z  i ń  s k i, odpow iadając na dek larac je  k lu 
bów poselskich, powiedział m. in.:

„Co do oświadczenia pos. S tahla , to zdzi
wiły mnie okrzyki i p ro tes ty  ze s trony  opo
zycji. T rzeba bowiem pam iętać ,  że głos jego 
i jego k lubu  nic decyduje o przyjęciu budżetu. 
Gdyby to mogło mieć jak iko lw iek  wpływ  na 
losy budżetu, to Panow ie  byście swoim oby
czajem zaraz pytali,  jak ie  dostał koncesje za 
to, że za budżetem  głosuje. Moment ten jednak  
całkowicie odpada i to pozwala mi patrzeć 
n a  stanowisko pos. S tah la  czysto objektywnie. 
Z a trzym ując  pozycję czysto obserw acyjną 
w7 sto sunku  do s tronn ic tw a „R uchu  Narodo
wego”, trzeba jednak  podkreślić, odeszło ono 
od s ta rych  błędów Str. Narodowego — od b łę
dów, w k tórych  tkwi tak uparc ie  — przeciw
s taw ian ia  pojęć naród  i pańs tw o  — a każde 
dziecko wie, że upór  ten tłomaczy się tylko 
tern, że nie Str. Narodowe jest przy władzy, 
bo gdyby ją  posiadało, to państw o i na ród  by
łyby wtedy dla niego ściśle tern samem . O ka
zuje się jednak, że są ludzie, k tórzy  przeszli 
do porządku  dziennego n ad  tą  c iasnotą  pojęć 
i powiedzieli, że tego rodzaju  rzeczy nie za le
żą od tego, kto jest p rzy  władzy. Otóż pos. 
Stahl, mówiąc o porzuceniu  odśrodkowego, 
a w ybran iu  dośrodkowego p u n k tu  pa t rzen ia  
na in teresy  pańs tw a,  oraz o tern, że na ród  nie 
może ja k  w wieku  XIX  za jm ow ać s tanow iska  
obronnego względem państw a, a szczególnie 
p ań s tw a  w łasnego — m ojem  zdaniem  — re 
p rezentu je  s tanow isko słuszne i daje wyraz 
rozwojowi idei narodowej w k ie ru n k u  pozy
tywnym, a nie n e g a ty w n y m ”.

R O Z PR A W A  B U D Ż E T O W A  W  SE JM IE

Obecna rozp raw a  budżetow a była o s ta tn ią  
w tej kadencji sejmowej. A mim o to m ia ła  ona 
naogół ch a ra k te r  bardzo spokojny, a chwilami 
wprost nudny. T ak  dobrze już się wie, co jak i 
m ówca powie z try b u n y  s e jm o w e j .. .

Najbardzie j in te resu jące  były tym  razem  
enuncjacje  n iek tó rych  członków rządu. P ro 
blem, ja k ą  m a  być dalsza po lityka gospodar
cza pańs tw a, w jaki sposób zapobiec sze
rzącej się nędzy, zaczyna w yłan iać  się z coraz 
w iększą wyrazistością.

Nie pomogą tu  na rzekan ia ,  lam enty  i żale 
s ta rych  s tronnic tw  politycznych, które z tej 
ogólnej biedy chcą wybijać k ap i ta ł  polityczny. 
P roblem  ten w ym aga  pozytywnego i twórczego 
wysiłku, skoordynow anego i k ierowanego w 
interesie  ogólnym.

Czy m a m y  porzucić politykę deflacji , czy 
m a m y  pójść na  próbę n ak rę can ia  k o n iu n k tu 

ry, czy m a m y  s ta rać  się wzmóc konsum pcję 
drogą rozwinięcia szerokiego p lan u  inw esty
cyjnego, czy też należy n ada l  stosować obecną 
ostrożną politykę trzym an ia  złotego z m yślą
0 wzmożeniu kap ita l izac ji  a jedynie z pewne- 
mi pop raw kam i w szczegółach? Oto n iektóre 
zagadn ien ia  które się ostatnio wyłoniły, z n a j
du jąc  odpowiedź w przemówieniu, wygłoszo- 
nem  w Senacie przez prezesa Rady Ministrów.

Rez względu na  to jednak, ja k a  będzie da l
sza po li tyka  gospodarcza, jedno nie ulega w ą t 
pliwości: w ykonan ie  jakiegokolwiek planu, czy 
p ro g ra m u  gospodarczego w ym agać  będzie n a 
dal is tn ien ia  w Polsce silnego i trwałego rządu. 
P rzy  s łabym  systemie p a r la m e n ta rn y m  nie 
m ożnaby przeprow adzić  żadnego p lanu  uzdro 
wienia gospodarki.  Dlatego też u podstaw  
problem u w alki z nędzą wciąż zna jdu je  się 
zagadnienie polityczne i ustrojowe. U chwale
nie za tem  nowej konsty tucji  winno posłużyć do 
wszczęcia spokojnej i n a  dłuższy okres czasu 
p rzem yślanej akcji  gospodarczej.

Obecnie p an u je  coraz wyraźniej dążność do 
poświęcenia głównej uw agi wsi. Tam, zdaniem  
tych tendencyj, zna jdu je  się źródło kryzysu. 
P róby ra to w a n ia  wsi są rozmaite . Widoczna 
jest np. chęć odciążenia wsi pod względem 
świadczeń publicznych, dowodzi się, że m ia 
sta  są stosunkowo uprzyw ile jow ane pod tym  
względem. Ministrowie ro ln ic tw a i opieki spo
łecznej pp. P oniatow ski i P aciorkow ski widzą 
wzmożenie siły gospodarczej wsi we wzroście 
konsumpcji.  W ypowiedział się za tem  za rozpo
częciem znacznych robót publicznych, przyczem 
min. Pon ia tow sk i w ystąp ił  przeciw pasorzytni-  
czemu i n ad m ie rn em u  pośrednic tw u jako p la 
dze, wyniszczającej wieś.

P ro jek ty  te w yw ołują oczywiście żywe za in
teresowanie. Opozycja niewiele m a im  do prze
ciwstawienia. Przeciwnie, s tronn ic tw a  opozy
cyjne, zarówno Narodowe, jak  i Ludowe w y ra 
ziły gotowość w spółpracy z rządem , a zw łasz
cza z m in is trem  ro ln ic tw a w dziale uzdrowie
n ia  gospodarczego wsi.

Ta gotowość w spółpracy w prow adziła  nowy 
ton do dyskusji  budżetowej, zwłaszcza, że 
p rzem ów ienia  mówców opozycyjnych przep la
tane  były różnem i kom plem entam i pod ad re 
sem m in is trów  i całych g rup  prorządowych. 
A więc poseł Czetwertyński podnosił c h a ra k 
ter  m in is trów  Kościałkowskiego i P on ia tow 
skiego, poseł S typułkow ski bardzo długo t łu 
maczył, ja k  Stron. Nar. kocha wojsko, poseł 
Bielecki uchylił  czoła przed ideowymi piłsud- 
czykami i legjonistami, a n aw e t  poseł Rybar- 
ski w deklaracji,  j a k ą  odczytał w Sejmie, w 
gruncie  rzeczy popraw ił  to, co wygłosił w ko
misji sp raw  zagr. poseł S trońsk i i zgadzał się 
n a  zasady obecnej polityki zagranicznej.  Prze 
mówienie agresywne i sprzeczne z ogólnym to 
nem, n a d a n y m  dyskusji,  wygłosił poseł W i
niarski ,  który, zdaje się, chciał popraw ić  to, co 
powiedział poseł Bielecki. N awet poseł Liwo 
p rzem aw ia jąc  „ostro” przy budżecie min. s p ra 
wiedliwości, jako motto swoich wywodów użył 
has ła :  „P raw a  Rzeczypospolitej są dobre, ty l
ko są źle w yk o n y w an e”, co było sprzeczne 
z dotychczasowem stanowiskiem, głoszącem, 
że w łaśnie p ra w a  są  złe, czemu daw ano wyraz, 
glosując n iem al przeciw wszystk im  nowym 
ustawrom.

Trudno nie uznać, że s tanow isko takie ozna
cza zakończenie w p rak tyce  k u rsu  zasadniczej
1 sk ra jn ie  negatyw nej opozycji. P róby  u trzy 
m a n ia  tego nas tro ju  opozycyjnego przy  pomo
cy sp raw y  Berezy K artusk ie j  również zawodzą 
i na  pewno w każdym  razie — szybko się wy
czerpią. W brew  przew idyw aniom  różnych po
lityków sejmowych, nie m ożna się spodziewać, 
by naród  uznał n a ra z  spraw ę Berezy K a r tu 
skiej za najważnie jszą .  Nie będzie to przecież



węzeł spa ja jący  szczególnie silnie opozycyjny 
obóz polityczny. Chyba, żeby dopuściło się do 
tego obozu również kom unis tów  i Ukraińców. 
Ale sp raw a  Berezy to sp ra w a  specjalna. Dziś 
najbardz ie j  znam iennem  jest to, że m im o Be
rezy i m im o prób uczynien ia  z niej h a s ła  bojo
wego, u g ru p o w a n ia  opozycyjne zgłaszały goto
wość w spółpracy  z rządem  w poszczególnych 
dziedzinach.

Z tego powodu czytaliśm y w „C zuw am y” :
Tak, front zasadniczej opozycji za łam ał  się. 

Już n iem a dla jego po d trzy m an ia  a rg u m e n 
tów, a jeżeli są to bardzo mizerne. Z fak tem  
tym należało się już oddaw na liczyć. K ierow
nicy Zw iązku Młodych Narodowców wiedzieli, 
że tak  się skończy ca la  ta k a  opozycyjność i za 
wczasu w ystąp ili  z p ro jek tem  konieczności 
zm iany  polityki oraz p rzes taw ien ia  frontu. Nie 
us łuchano  ich. W yklęto , potępiono. I dziś p rzy 
wódcy Stron. Nar. m uszą  porzucać swe dotych
czasowe stanow isko  w najgorszych  w a ru n k a c h  
lękliwie i nieśmiało. Czynią to tylko w Sejmie, 
bo tam  dotychczasow a ich poli tyka  jest już zbyt 
oczywiście nie do u trzym an ia ,  w k r a ju  n a to 
m iast,  w obawie przed wyborcam i, p o d trzy m u 
ją  f ron t „zasadnicze j” opozycji. Wodzowie ła 
godzą swe w ystąp ien ia  w Sejmie, zaczynają  
n aw e t  chwalić rząd. N a tom ias t  różni ag i ta to 
rzy, różne prow incjona lne  „orędownik i”, k tó 
re o świecie Bożym nie wiedzą, u s i łu ją  grzmieć 
n ad a l  w po trzaskane  su rm y  bojowe i wzywać 
do daw nej walki.

P o l i tyka  Stron. Nar. już dziś sp ra w ia  w r a 
żenie cofania się, opuszczania poszczególnych 
placówek w zupe łnym  nieładzie. To nie jest 
żadna  zm ian a  f ron tu  n a  w ielką  miarę. To nie 
jest odważne i m ęskie oświadczenie wobec n a 
rodu  przedewszystkiem , że należy w in teresie 
na rodow ym  poprowadzić in n ą  politykę. To nie 
jest zdobycie za zm ianę tej polityki nowych 
pozycyj politycznych. To nie jest zaznaczenie 
tej zm iany  frontu  w rzeczach zasadniczych, 
ja k ą  była np. sp raw a  nowej konstytucji .  To 
jest, ja k  pow iadam y, odwrót pospolitego ru sze
nia, odwrót bez myśli  przewodniej z u t r a t ą  
celu działania , odw rót chw ilam i w pros t  n ie 
oczekiwany, bo połączony z w ychw alan iem  
osobistem dotychczasowych przeciwników.

Nasza ta k ty k a  była inna. W iedząc n a  co się 
zanosi,  m ie liśm y odwagę powiedzieć publicz
nie, że obowiązek narodow y n ak a zu je  popro
wadzić in n ą  politykę, a raczej wyciągnąć z n a 
szej ideologji właściwe wnioski. Nie przycze
piliśm y się z tern do sp ra w  drobnych, ale za 
znaczyliśm y swe stanow isko  w sp raw ie  n a j 
ważniejszej, bo w spraw ie  u s tro ju  P ańs tw a .  
Dokonaliśm y zwrotu  śmiało, szczerze, w spo
sób pozytywny, n ie  osłab ia jąc  naszej pozycji 
moralnej,  ani naszej idei.

Krok nasz w ym aga ł tylko jednej rzeczy: 
odwagi.

A wielu działaczy S tronn ic tw a Nar. boi się 
dziś w łasnych  swoich zwolenników. P o li tyka  
tego ug ru p o w a n ia  p rzypom ina  politykę F r a n 
cji. F ra n c ja  m ia ła  po wojnie wielkie przewagi 
w ręk ach :  N adrenję,  odszkodowania, Saarę, 
rozbrojenie. Ani jednej z tych przewag nie w y
zyskała, wszystkie pozwoliła sobie w ytrącić. 
Jej bojowość w polityce powojennej okaza ła  się 
pozorna. Od chwili zakończenia  wojny F r a n 
cja stale ustępow ała ,  ale za us tęps tw a  swe n i 
czego nie uzysk iw ała ,  bo nie było to w łaściwie 
ustępstwa, lecz godzenie się z fak tam i dokona- 
nemi. P o li tyka  Stron. Nar. też sta le  godzi się 
z fak tam i,  k tóre s tw arza  kto inny. Jeszcze 
dziś w ystępu je  Str. Nar. przeciw konstytucji ,  
ale wszyscy wiedzą, że gdy wejdzie ona w ży
cie, Stron. Nar. p-ogodzi się z n ią  n a ty ch m ias t  
i będzie działać na  podstaw ie  now ych form 
praw nych , co już zapowiedział poseł Rybarski.

W  Zw iązku Młodych N arodowców p a t rz y 
m y ze spokojem na  ten  n ieun ikn iony  proces

znam iennego  odwrotu  i bezpłodnej choć po
wolnej kapi tu lacji .  I chw ilam i jes t n a m  żal 
wielu z tych ludzi,  n ie raz  zdolnych, k tórzy  się 
dosłownie m a rn u ją ,  s łużąc w imię swej sz la
chetnej idei polityce, k tó ra  już do niczego 
nie doprowadzi, k tó ra  służy chyba kom uś ty l
ko do tego, by m arn o w a ć  zdrowe ins tynk ty  
narodow e w puste j,  szkodliwej, bezpłodnej 
i beznadziejnej szarpaninie .

P O D E JR Z A N E  SY M PA T JE

Zachow anie się opozycji w Polsce jest n ie 
raz bardzo  znam ienne.  W ystarczy, by ten lub 
ów polityk  z obozu rządzącego popadł w n ie 
łaskę, a już cała opozycja zaczyna roztaczać 
n ad  n im  sw oją  opiekę. Nie p y ta  przy tem  o po
budki ideowe tej niełaski,  nie in te resu je  ją  
fakt, k im  jest ten, k tóry  rozsta ł się z obozem 
rządzącym

Gdy z Legjonu Młodych nas tąp i ło  u suw an ie  
czynników rad y k a ln y ch  i kom unizu jących , 
w arszaw skie  „ABC” wyraziło  tym  czynnikom  
sym pa tję  i roztoczyło n a d  n iem i opiekę. Obec
nie p ra sa  Stron. Nar. n a rz u ca  się ze swoją p ro 
tekc ją  b. w icem arszałkowi Sejm u P o lak iew i
czowi, k tó ry  został u sun ię ty  z B. B. W. R. Po 
p. Polakiew iczu przyszła  kolej na  b. amb. F i 
lipowicza, k tóry  s tanął ,  zdaje się n a  czele 
zbuntowanego od łam u P a r t j i  P racy .  I p. F i
lipowicz s ta ł  się w Stron. Nar. b. popula rny .

Nie m a m y  z a m ia ru  wchodzić w powody 
ro zs taw an ia  się obozu rządzącego z pp. P o la 
kiewiczem i Filipowiczem. Nie nasza  to s p r a 
wa. Ale je s t  rzeczą jasną,  że obaj ci politycy 
stali na  lewem skrzydle obozu rządzącego. 
Dr. Polakiewicz chciał tworzyć odrębną  o rga
nizację w ie jską  o cha rak te rze  rad y k a ln y m . 
P. Filipowicz s ta ł  na czele P a r t j i  P racy ,  z n a 
s ta w ien ia  swego rad y k a ln e j  i rozw ija ł również 
ra d y k a ln y  choć efektow ny p ro g ra m  gospodar
czy, sprow adza jący  się ca łk iem  po p ros tu  do 
inflacji.  Co ten p ro g ra m  m ia ł  wspólnego z za 
sadam i dotychczas w yznaw anem i przez Stron. 
Nar., co m ia ł  wspólnego z tem, co głosił 
Dmowski, tego nie wiemy. Był to p rog ram  
an typraw icow y i an tykap ita l is tyczny .  Odezwa 
zaw iera jąca  ten p rogram , zos ta ła  skonfisko
wana, a  w arszaw sk i od łam  P a r t j i  P ra cy  za m 
knięty. A mim o to Stron. Nar. okazuje sym- 
pa t jc  w łaśn ie  ty m  buntow nikom .

Czerń to tłum aczyć? Czy tylko g łup ią  „Scha- 
den freude”. Czy tylko tern, że g ru p a  rządząca  
m a  drobne zresztą kłopoty w  swoim obozie? 
Gzy też g ra ją  tu  już rolę n ieu jaw n ione  węzły 
łączące różne od łam y opozycji w jeden fron t 
pod przewodem  czynników coraz bardziej le
wicowych i radyka lnych .

Jedno jest pewne. Sym patję  S tron Nar. dla 
b u n tu ją cy c h  się lewych odłam ów  „sanac j i” 
i próby tw orzenia  z n iem i wspólnego f ron tu  o- 
pozycyjnego są now ym  dowodem zagubienia 
się ideowego w obecnej sy tuacj i  politycznej. 
Z am ias t  się cieszyć z takiego rozwoju s to su n 
ków, Stron. Nar. podn ieca  się tem  do coraz 
beznadziejniejszej z p u n k tu  w idzenia n a rodo 
wego opozycji.

B E R E Z A  K A R T U SK A .

Je dynym  arg u m e n tem  s ta rych  s tronnic tw  
opozycyjnych w  walce z rządem  sta je  się obec
nie Bereza K artuska .  Mówi się o niej przy  
każdej sposobności.  W y su w a  się ją  jako  głów
ne hasło ideowe oraz m oralne, m a jące  skupić 
i zszeregować front opozycyjny, a  ściślej bio
rąc, front narodow y w Polsce. W szystkie  inne 
sp raw y  idą w niepamięć, o innych  zagadn ie
n iach  p rzesta je  się mówić, jako  o m ało  w aż
nych — pozostaje Bereza.

Musi być, naszem  zdaniem, bardzo źle ze 
s tanem  m o ra ln y m  oraz ideowym  w pew nych  
ug ru p o w a n ia ch  jeżeli nas tęp u je  w ich szere

gach tego rodza ju  d e g r a d a c j a  p ro g ram o 
wa. Zjechać od wielk ich  systemów  filozoficz
nych  i politycznych, od ambicyj p rze tw arza 
n ia  św ia ta  i na rzucen ia  narodow i oraz p a ń 
stwu nowej i o ryginalnej myśli politycznej do 
protestów  w spraw ie  Berezy K artusk ie j  to 
is totnie skok niebywały, świadczący o u p a d k u  
myśli narodow ej w s ta rych  p a r t j a c h  politycz
nych. W idać, że już nic nie jest zdolne p a r t je  
te wzruszać, dodać im  nowej werwy, wzbudzić 
w nich  twórczy ru ch  um ysłow y oraz ideowy. 
Wjklać, że nas tępu je  ta m  coraz silniejsze z je 
dnej s trony  rozbicie, a  z drugiej coraz w yraź
niejszy m arazm .

Rozsypujące się i w zras ta jące  szeregi m a 
zgalwanizować sp raw a  Berezy, jako has ło  w y
bitnie  emocjonalne, g ra jące  na  uczuciach, 
zwłaszcza młodzieży i kobiet. Różne też wygi 
pa r ty jn e  czepiają się tego has ła ,  jak  zbawienia.

Bereza K a r tu sk a  była n iewątp liw ie  fak tem  
przy k ry m  i bolesnym  w życiu polskiem, a le  
trzeba s twierdzić okiem objektywnem, że dek re t
0 obozie odosobnienia nie spadł na  Polskę, jak  
p io ru n  z jasnego nieba, bez żadnych  powodów
1 przyczyn. Bereza K a r tu sk a  to nie jest f a k t  
oderw any  od życia politycznego. To jest n a-  
s t ę p s t w o  pewnej sy tuac j i  politycznej.

Bezpośrednio powodem Berezy było zam or
dowanie min. Pierackiego. Wiemy, już dziś, 
że zbrodni dokonali Ukraińcy. Czy był więc 
powód zam ykać  z tej w łaśnie przyczyny n a ro 
dowców? Logicznie biorąc, nie. Ale n ieste ty 
zachow anie  się różnych u g ru p o w a ń  narodo
wych po zam ordow aniu  min. P ierack iego  było 
w g łupaw y  zresztą sposób tak  dwuznaczne, 
tak  u n ikano  słowa potęp ien ia  zbrodni i ty le  
pap lano  n a  ten te m a t  w różnych zau łkach  p a r 
tyjnych, suge ru jąc  różne bardzo „bojowe” m o
żliwości, że w pierw szych dn iach  i tygodniach* 
obrona narodow ców była istotnie n ie s łychan ie  
u trudn iona ,  głównie z ich winy.

P rzyczyn ia ła  się do tego p rzedew szys tk iem  
atm osfe ra  pseudo  rewolucji, w ytw orzona  
św iadomie w pew nych  środowiskach, zwlasz- 
cza młodszych. Jeżeli ktoś przez la ta  opowia
da o „p rzew ro tach”, „rewolucjach narodo 
w ych” i „zam ac h ach ”, nic zresz tą  w tym  kie
ru n k u  nie robiąc, to t rudno  się dziwić, że m ło
dzi zwolennicy zaczynają  w te bu jdy  w ierzyć 
i p rzys tępu ją  do zabaw y w rewolucję.

P isa l iśm y  już wiele n a  ten  temat. Nie m a m y  
więc za m ia ru  się pow tarzać.  Zwrócić je d n ak  
m usim y  uw agę na  fak t  jeden: kto stoi n a
gruncie  rewolucji narodowej, kto uznaje  p rze
wroty  nac jonalis tyczne we W łoszech i w N iem 
czech, ten  m usi uznać, że do rekw izytów  współ
czesnych „rew olucyj” należą  obozy odosobnie
nia. I dlatego nie m ożna z jednej s trony  za
chwycać się faszyzm em  i h itleryzm em , naw o
ływać do „p rzew ro tu” w Polsce, a po tem  pro
testować przeciw obozowi odosobnienia. S ta 
nowisko takie nie jest an i logiczne, ani m ę
skie. A już n a jm n ie j  ty tu łu  do p ro tes tu  m a ją  
ci, „którzy zapewniali,  że po dojściu do w ła 
dzy u rządzą  trzy  Brzeście”.

W y su w a się n ieraz  argum en t,  że w ichrzy
cieli s taw iać  należy przed sąd. Oczywiście. Ale 
objawy pseudo - rewolucyjne  są  w yrazem  pew
nej zbiorowej psychozy i dlatego odpowiedzią 
n a  nie jes t k a r a  zbiorowa. Nie zachw ycam y 
się obozami odosobnienia. Wolelibyśmy, aby 
ich nie było, ale n ieste ty  są  one dziś n iem al 
wszędzie, bo n aw e t  w katolickiej Austr ji ,  r zą 
dzącej przez zdek la row anych  katolików.

Dlatego też zaczepianie obozów odosobnie
nia z p u n k tu  w idzenia m oralnego  nie  jest tak ie  
proste. Gdyż nie wiemy, co jest bardziej m o ra l 
ne: zam k n ąć  kogoś jaw nie  i otwarcie  w obo
zie izolacyjnym, czy też prowadzić p o ta jem n ą  
i m a f i jn ą  akcję na jn ikczem nie jszych  o



szczerstw i ka lum nji ,  sk ie row anych  przeciw 
przeciw nikom  politycznym. Jeżeli Bereza K ar
tu sk a  nie da się pogodzić z za sadam i moral-  
nemi, to jak  się da pogodzić z temi sam em i 
zasadam i,  opar tem i na  nauce chrześcijańskiej,  
sączenie jadu  nienawiści w młode dusze, w m a 
wianie tym  młodym , że ten, lub ów dygnita rz  
je s t  poprostu  zdrajcą, pod judzan ie  naiw nych  
chłopaków w imię ich sz lachetnych intencyj 
do w alk i w ew nętrznej itd. A trzeba przecież 
pam iętać , że nastro je, które doprowadziły  do 
Berezy, w y tw arzane  w łaśn ie  były m a f i jn ą  m e 
todą plotek i oszczerstw przez czynniki, u m ie 
jące zawsze w porę skryć się za plecy m ło
dych.

Dlatego też ty tu ł  m ora lny  do w ystąp ien ia  
przeciw Berezie m ieliby tylko ci, k tórzyby 
jednocześnie wystąpili przeciw  dem ora lizow a
n iu  i n am a w ia n iu  młodych generacyj rnafijne- 
mi m etodam i oszczerstw i podżegań do ,.re- 
w olucy j”.

Ze szczególnem za tem  n ie sm ak iem  obser
wuje się jak  n iektórzy politycy nad a l  u s i łu ją  
d la siebie wybijać k ap i ta ł  polityczny z Bere 
zy, p rzys tra jać  się w togi ka tońsk ie  i podnosić 
p ro tes ty  w imię zasad m oralnych . Nie wszyscy 
co p ra w d a  ta k ą  rolę. przyjęli.  Byli i tacy, k tó 
rzy w pływy i swoje możliwości,  jak ie  zdobyli 
sobie dzięki ze rw aniu  ze s ta rem i m etodam i 
par ty jnem i,  zużyli p rzedew szys tk iem  n a  to, 
aby  ra tow ać cały szereg ludzi od Berezy K a r 
tuskiej. I ura tow ali.  Jeżeli za tem  niektórzy 
„politycy" s tosując metodę oszczerstw, czynią 
różne aluzje co do „korzyści”, jak ie  m ia ła  dać 
temu lub owemu z m ian a  frontu  znacznego 
od łam u  dawnego obozu narodowego, to trzeba 
stwierdzić, że korzyści te czerpak nie k ierow 
nicy tej polityki, ale wyłącznie ludzie, k tórzy  
n ieraz  tej polityce się przeciwstawiali .  P rz y j
dzie czas, kiedy wiele rzeczy z tego zakresu  
zostanie u jawnionych. W tedy  okaże się. kto 
i co zrobił na  to, by ograniczyć rozm iary  Be
rezy. Dlatego też z dużą pogardą  pa t rzym y  
dziś na tych, którzy, s tro jąc  się w p ió rka  bo
ha terów  zdobyw ają się jedynie na  tan ie  i trom- 
ta d ra ck ie  pro testy  w spraw ie  Berezy K a r tu 
skiej. L icha to bardzo polityka.

Hasło Berezy K artusk ie j  w ysuw ane jest 
dziś na to, by pow strzym ać pęd nowych i m ło
dych sil ku  twórczej i pożytecznej pracy, by 
je  za trzym ać jakna jd łuże j  w negacji i w od
osobnieniu. M anew r ten się nie uda. Życie Po l
ski nie da się za trzym ać n a  Berezie K a r tu 
skiej. F a k t  ten nie będzie wyłączną i jedyną  
treścią  ideową i m o ra ln ą  nowych pokoleń. Be
reza będzie jednem  doświadczeniem więcej, 
a le  niezem innem. Z a trzym a ona uw agę tylko 
ludzi skostn ia łych, albo też tych sił pode jrza 
nych, k tóre p ragną ,  by idea narodow a żyła 
w odosobnieniu już nie ty lko w Berezie, ale 
w całej Polsce.

POLITYKA O MOTYWACH OSOBISTYCH

W  poznańskie j  radzie m iejskiej doszło do 
ostrego za ta rg u  i to z nas tępującego  powodu. 
Klub Stron. Nar., rep rezen tu jący  w radzie 
mie jsk ie j większość, nie chciał dopuścić do 
wyboru do komisji f inansowo-budżetowej je 
dnego przedstaw ic ie la  Związku Młodych N a
rodowców radnego  R om ana Dankowskiego. 
P. R. D ankow ski w kom is ji  tej no ta  bene już 
zas iadał  i m iejsce to n ada l  należało się, n a  za
sadzie sys tem u de Hondta., dwugłowej zresztą  
g rupie  Z. M. N. Stron. Nar. wszakże nie chc ia
ło na to się zgodzić. Wobec tego jednak , że 
i pozostałe k luby  w radzie miejskiej p o t r a k 
towały tę sp raw ę z p u n k tu  w idzenia za sa d n i
czego i na tak ie  g ilo tynowanie p ra w  m n ie j 

szości przystać  nie chciały, wobec tego, że 
i p rezydent m ia s ta  płk. E. W ięckowski w ten 
s a m  sposób rzecz całą po trak tował,  doszło do

n iebywałych  s ta rć  i zajść, jak ich  rad a  m ie jska  
w P oznan iu  od daw n a  nie by ła  terenem.

Skończyło się n a  tern, że r a d a  m iejska, 
a raczej jej większość w y b ra ła  „kad łubow ą” 
komisję, złożoną wyłącznie z delegatów Stron. 
Nar., zarząd  m ia s ta  wszakże zawiesił w y k o n a 
nie tej uchwały , tak, że r a d a  m ia s ta  pozosta
ła wogóle bez kom isji  f inansowo - budżetowej 
i budżet został jej przedłożony bezpośrednio. 
W szystko to działo się wśród niezwykłego n a 
pięcia, a jeden z rad n y c h  uległ w trakc ie  tych 
zapasów atakowi.

F ak ty  te byłyby ostatecznie bez większego 
znaczenia i świadczyłyby tylko o zacietrze
wieniu i m ałostkowości p row incjona lnych  me- 
nerów Str. Nar., gdyby nie ch a rak te ry s ty cz
ne metody, jak ie  zastosowano przy tej sposob
ności.

Mianowicie Stron. Nar., nie chcąc przyznać 
się do tego, że „w ie lką” akcję n a  terenie rady  
m iejskiej wszczęło z pobudek osobistych, z n ie 
nawiści do dwóch r ad n y c h  Z. M. N., u z a sa d 
niało  swoje s tanow isko w pras ie  i w opinji 
m otyw am i najbardz ie j  „wzniosłem i” i „morai- 
n e m i”. Zbudowano całą k a rk o ło m n ą  teorję 
dla w y tłum aczen ia  n iezw ykłych  posunięć 
w radzie miejskiej.  O Z. M. N. n a to m ia s t  nie 
powiedziano w tych „w y jaśn ien iach” an i sło
wa. Wogóle czytelnik p rasy  Stron. Nar. mógł 
odnieść wrażenie, że is totnie ktoś chciał p rze
ciw Stron. Nar. dokonać niesłychanego za m a 
chu, skrzywdzić je w sposób niebywały, ode
brać, ni stącł ni zowąd m a n d a t  w komisji itd. 
Dopiero p rzyparc i  do m u ru  działacze Stron. 
Nar. przyznali, że chodzi im tylko o osobę 
radnego Dankowskiego.

Metodom tym nie w artoby  poświęcać w ięk 
szej uwagi, gdyby były one stosowane tylko 
n a  terenie poznańsk ie j  rad y  miejskiej.  Stoso
w ane są one jednak  wszędzie. W  m ałej 
i w dużej polityce.

P oli tyka Stron. Nar. dawno już przesta ła  
być po li tyką z a s a d ,  a s ta ła  się wyłącznie 
po li tyką  o s ó b .  Jedynym  m otyw em  tej poli
tyk i s ta ła  się n ienaw iść  do Piłsudsk iego  i do 
jego ludzi. P iłsudczyk  może prowadzić n a j 
bardziej narodow ą i s łuszną politykę, a m i
mo to jest  zaciekle zwalczany choćby był w oj
skowym, do k tórych  Stron. Nar. odnosi się 
rzekomo z sen tym entem . Zasady znalazły  się 
w tern w szystk iem  na d rug im  planie. A raczej 
obojętną stało się rzeczą, w imię ja k ich  za
sad tę politykę prowadzi. N ik t nie p y ta  
w Stron. Nar., czy kto jest m onarch is tą ,  czy 
repub likan inem , liberałem, czy etatystą , f a 
szystą czy obrońcą wolności, syndyka lis tą ,  czy 
p a r lam en ta rzy s tą .  O to zupełnie nie chodzi. 
Rzeczą decydu jącą  jest tylko nega tyw ne s ta 
nowisko wobec P iłsudsk iego  i piłsudczyków. 
A jak  i kto tę n ienaw iść  dla siebie uzasadni,  
czy w imię zasad faszystowskich, czy l ibe ra l
nych, to dla k ierow nic tw a p a r t j i  jes t  ca łkiem 
obojętne.

Tern się też może tłumaczyć, że Stron. Nar., 
nie jest dziś zespolone już żadnym  węzłem 
i d e o w y m ,  poza k ilku  frazesam i i to ro zm a
icie jeszcze pojm ow anem i. Ludzi tych łączy 
ogólne nega tyw ne s tanow isko wobec p i łs u d 
czyków i wobec rządu.

Otóż doświadczenie dowiodło, że polityka, 
k tóra  nie opiera się na  zasadach, musi dojść 
do im pasu. Bo nie można swego s tanow iska  
uzasadn iać  raz takiemi, a  raz innem i za sa d a 
mi. W  końcu dojdzie się tą  drogą do zupeł
nego pom ięszania  pojęć. P o li tyka  n a to m ia s t  
op iera jąca  się jedynie na  m o tyw achs osobi
stych m usi zawieść i do niczego większego nie 
doprowadzi. Jest to w każdym  razie polityka 
najbardz ie j  dem ora lizu jąca ,  ja k ą  sobie m oż
na wyobrazić.

Przyszłość może mieć tylko polityka walki 
o takie lub inne zasady. Dlatego też w pracy 
Z. M. N. tak  silnie podk reś lam y konieczność 
p row adzen ia  działalności w oparciu  o zasady 
bez względu na  to k t o te zasady będzie reali- 
zwołał i przeprowadzał.  Stron. Nar., k tóre 
w większych i m nie jszych  sp raw ach  k ie ru je  
się p rzedew szys tk iem  m otyw am i personalnc- 
mi, paczyć będzie coraz silniej sw oją  linję 
ideową. Tego rodzaju  po li tyka  zemściła się 
n a  n iem  surowo i mścić się będzie nadal.

E ST O N JA  P R Z E C IW  SY STE M O W I  
PA R T Y JN E M U

Mało się naogół wie, że do rzędu państw , 
które weszły na drogę poszuk iw an ia  nowych 
w łasnych  form ustro jow ych  obok Wioch, Nie
miec, Jugosławji,  A ustrji,  Portugalji ,  Bułga- 
rji, Łotwy, a także i Polski zalicza się również 
Estonja . 12 m a rc a  ub. r. prezedent. pańs tw a  
K onstan ty  P a ts  i twórca a rm ji  estońskiej i jej 
naczelny wódz gen. Laidoner dokonali za m a 
chu stanu , zapobiegając wybuchowi w ojny do
mowej między dążącą do d y k ta tu ry  p a r t j ą  
W abs a rea k c ją  k r a ju  przeciw rządom  tej 
partj i .

W  „Gazecie Po lsk ie j” z dn ia  24-go lutego 
z okazji św ię ta  narodowego Estonji u k aza ł  się 
w yw iad  z p rem jerem  Estonji  p. Karolem Ein- 
bundem , w k tó rym  zn a jdu jem y  bardzo moc
ne akcen ty  przeciw opieran iu  us tro ju  poli
tycznego o ustró j pa r ty j  politycznych rozbija
jących jedność narodu . P. P re m je r  ośw iad
czył m. in . :

„ . . .  Ustrój w ew nętrzny  Estonji opar ty  był 
dotychczas n a  ideologji czasów po-rewolucyj- 
nych; cha rak te ry s ty cz n ą  cechą był b rak  za u 
fan ia  do w ładzy w ykonawczej i n a d m ia r  te
goż za u fan ia  do władzy ustawodawczej,  w y
brane j przez n aród  — do p ar lam en tu .

W  rezultacie  tego s ta n u  rzeczy powstały  
rządy  au tok ra tyczne  p a r lam en tu ,  a ro la  w ła 
dzy wykonawczej z redukow ana  została do po
ziomu pewnego rodza ju  „komisji w ykonaw 
czej”. 16 la t  takiego „panow an ia” p a r la m en tu  
wystarczyło  zupełnie, aby zrazić społeczeń
stwo nie ty lko do przedstaw ic ie ls tw a naro d o 
wego, a l e  i d o  p a r t y j  p o l i t y c z n y c h ,  
s t a n o w i ą c y c h  p o d s t a w ę  u s t r o j u  
p a r l a m e n t a r n e g o .  Na tym  gruncie  po
w sta ła  w alka, w rezultacie  której kons ty tuc ja  
zos tała  zmieniona, ale zm ieniona krańcowo 
— w sensie całkowitej przewagi w ładzy w y
konawczej nad  ustaw odawczą.

Z adan ia  obecnego rządu, k tóry  objął w ła
dzę po przewrocie z 12 m a rc a  r. ub. — sp row a
dzają  się do tego, aby, w ykorzystu jąc  do
świadczenia  w łasne i cudze, oraz uw zg lędn ia
jąc zasady konstytucji ,  — znaleźć rów now a
gę m iędzy władzam i. Obecny rząd  s taw ia  so
bie za cel przedew szystkiem  reform ę is tn ie ją 
cego ustro ju ,  przyczem refo rm a objąć musi 
niety lko życie państw owe i kom unalne,  ale 
również różne dziedziny życia społecznego, 
w y c h o d z ą c  z z a ł o ż e ń  j e d n o ś c i  n a 
r ó d  o w e j, a nie sporów i przeciwieństw. Te
go co powiedzia łem nie należy rozumieć w ten 
sposób, jakoby obecny rząd był wrogiem u s t ro 
ju par lam en ta rnego .  Tak  nie jest: R z ą d  w y 
p o w i a d a  s i ę  j e d y n i e *  p r z e c i w k o  
i s t n i e n i u  p a r l a m e n t u ,  o p a r t e g o  
n a  z a s a d a c h  c z y s t o  p a r t y j n y c h .  
Uw ażam y się w dalszym  ciągu za k ra j  o u s tro 
ju p a r la m en ta rn y m . P a r la m e n t  nasz istnieje, 
ale obecnie nie obraduje . Nie je steśm y zwo
lenn ikam i modnego dziś sys tem u  au to k ra ty cz
nego. Rząd obecny m ożnaby nazw ać „regen
tem ustro ju  p a r la m e n ta rn e g o ”. Chcemy prze

istoczyć dziedzictwo przeszłości w skonsolido
w any  ustró j pa r la m en ta rn y ,  opar ty  na  no
wych zdrow ych zasadach”.



Na pytan ie  zaś, jak  sobie w yobraża p rzy 
szły ustró j Estonji  p. p rem je r  E in b u n d  odpo
wiedział:

„Odpowiedź byłaby tu przedwczesna. — 
Mogę tylko powiedzieć jakie są  nasze te n 
dencje. A więc — chodzi przedew szystk iem  
o to, aby p a r la m e n t  nie opiera ł się wyłącznie 
n a  w yborach i n a  zasadach  tylko politycz
nych, chcemy, aby do p a r la m e n tu  weszli 
przedstawiciele organizacyj zawodowych, n a u 
kowych, społecznych, ż e b y  c z y n n i k i  j e 
d n o c z ą c e  p a  r ó d '  m i a ł y  p r z e w a g ę  
n a d  s i ł a m i  r o z b i j a j ą  c e m i  t. j. p a  r- 
t j a m i .  Pow tarzam , że są to narazie  tylko 
ogólne tendenc je’.

Na te m a t  s to sunku  do Polski p rem jer  E in 
bund  oświadczył m. in.: „U w ażam y Polskę za 
największego naszego p rzy jac ie la”. Zarówno 
p rem je r  estoński jak  i gen. L a idoner  i m in i 
s te r  sp raw  zagran icznych  Estonji  p. S e ljaam a 
podkreśla li  w swych w yw iadach  p rzy jazny  
s tosunek i współpracę polsko-estonńską.

BOLESŁAW LIMANOWSKI

Urodzony w październ iku  r. 1835 w In f la n 
tach polskich, u m a r ł  w se tnym  roku  życia, 
w lu tym  '1935 r. W  szkole wojskowej Miero
sławskiego i Wysockiego poznał p rądy  ideo
we em igracji  naszej we Francji .  Już wówczas 
dojrzało w n im  przekonanie , że uwłaszczenie 
włościan w Królestwie powinno być samo 
w sobie celem, a nie ś rodkiem  tylko do celu: 
do pozyskan ia  m as  w łośc iańsk ich  dla ru ch u  
niepodległościowego. W ykaza ł  to A dam  P ró c h 
nik, h is to ryk  polskiej myśli socjalistycznej, 
w a r tyku łach ,  ogłoszonych z okazji zgonu Li
m anowskiego. T am  też wyczytać można 
o dwuideowości zm arłego nes to ra  socjalizmu 
polskiego, czyli o tern, jak  to w jednym  u m y ś 
le żyły obok siebie autonom icznie nie podpo
rządkow ane jedna  drugiej,  dwie odrębne idee: 
socjal istyczna i niepodległościowa.

W róciwszy do k ra ju ,  do Wtilna, L im anow 
ski działa ł w tam te jszym  Komitecie C en tra l
nym, lecz w okresie m anifestacy j r. 1861, zo
s ta ł a resztow any i wywieziony n a  Syberję. 
Uwolniła go am n es t ja  r. 1868. Osiadłszy we 
Lwowie ukończył s tudja,  uzysku jąc  stopień 
doktora. fWi r. 1878 za swoje p rzekonan ia  soc ja
listyczne w ydalony został przez rząd  aus tr jac -  
ki i u da ł  się na  zachód, skąd  wrócił dopiero

po la tac h  30. Żył odtąd  w Krakowie, a po od
budow aniu  Polski w W arszawie.  Od r. 1922 
do końca życia był sena to rem  z ram ien ia  P o l
skiej P a r t j i  Socjalistycznej.

W czasie pobytu  n a  zachodzie, oraz w la 
tach  po powrocie do k ra ju  L im anow ski rozwi
ja ł bardzo ożywioną działa lność publicystycz
n ą  i naukow ą. P ociągała  go przedew szystkiem  
socjologja. Przez la t  k ilkadzies ią t  p racow ał 
n ad  s tw orzeniem  własnego sys tem u socjolo
gicznego. Późno dowiedział się o pracach, w y 
k onanych  w tym  zakresie  przed n im  przez in 
nych. Dokonywał więc ponownego odkrycia 
Ameryki,  lecz daw ał równocześnie dowody 
nadzw yczajne j samodzielności i twórczości 
um ysłu .  Wreszcie w r. 1919, w Krakowie, u k a 
zała  się jego dw utom ow a „Socjologja”, cie
sząca się dotąd w b ibljo tekach publicznych 
w ielką  poczytnością. Poprzedziło ją  „s tud jum  
socjologiczne” p. t. „Naród i p ań s tw o ”, w ydane 
w Krakowie w r. 1906. W zajem ne stosunki n a 
rodu i p ań s tw a  śledzi tu au to r  na  przykładzie 
h is to rji  francusk ie j,  od podboju Gallji przez 
R zym ian  aż do czasów najnowszych. Chociaż 
socjalista, je d n ak  ustrzegł się jednostronnoś
ci w poglądach  na  rolę wielkiej rewolucji 
f rancusk ie j w rozwoju narodowości f ra n c u 
skiej.  Narodowość f rancuska ,  chociaż w m n ie j 
szym zakresie, is tn iała , jego zdaniem, już 
przed tem ; nie wytw orzyła  jej za tem  dopiero 
wielka rewolucja. — W ynik i  swoich docho
dzeń u ją ł  w os ta tn im  rozdziale, s twierdzając, 
że na ród  i państw o są to „wcale odm ienne od 
siebie rzeczy”, że „naród może istnieć i rozw i
jać się nawet, pozbawiony własnego państw a, 
jak  np. naród  po lsk i”.

T rw alszą  n iewątpliw ie wartość m a ją  jego 
liczne prace historyczne. Jego „S tu le tn ia  w a l
k a  narodu  polskiego o niepodległość”, w y w a r
ła wielki wpływ na  ówczesną młodzież ksz ta ł 
cącą się i zo rganizow aną w ta jn y ch  s tow arzy
szeniach narodowych. Ostatnie jej wydanie 
ukazało  się w K rakowie w r. 1916 p. t. „Stu- 
dw udziesto le tn ia  walka...” i uwzględnia ło już 
okres najnow szy  od r. 1904 do 1915. Najwcześ
nie jszą jes t wszakże „H is torja  pow stan ia  n a 
rodu polskiego 1863 i 1864 r ,”, ogłoszona poraź 
pierwszy w r. 1880, a w drugiem, przerobio- 
nem  w ydan iu  w r. 1908. W  r. 1911 u k az a ła  się 
k s iążka  p. t. „Szermierze wolności”, czyli ży
ciorysy Emilji P la te równy, Ja n a  O lrycha Sza- 
nieckiego, Józefa Zaliwskiego, Knrola Bogu
m iła  S tolzmana, W ik to ra  H eltm ana , W ojcie
cha Darasza, L udw ika  Mierosławskiego i W a 

lerego Wróblewskiego. Wreszcie w r. 1913 p o 
jaw iła  się jego „H is torja  ru ch u  rew o lucy jne
go w Polsce w 1846 r.”.

Z powyższego suchego zestaw ienia bibljo- 
graficznego w ynika, że L im anow ski pierwszy 
objął całość dziejów naszych  w alk  o n iepod
ległość, od konfederacji  barsk ie j począwszy,, 
aż do legjonów osta tn ie j wielkiej w ojny. 
Dwom pow staniom, 1846 i 1863-4 r., poświęcił 
odrębne monografje , im ponujące  ogrom em  
przerobionego poraź p ierw szy m a te r ja lu  p isa 
nego i drukowanego  oraz zeznań uczestników.

Równie cenny jest jego dorobek w zakresie- 
b ad a ń  nad  h is to r ją  ruchów  społecznych. N a j
w ażniejsza jest jego „H is torja  ru ch u  społecz
nego w drugiej połowie XVHi s tu lec ia” 
(Lwów 1888, s t ro n  439), w ykazu jąca  wpływ 
wielkiej rewolucji f rancusk iej  n ie tylko na n a 
rody europejskie , ale i n a  am erykańsk ie .  W  r_ 
1901, w Zurychu, n ak ład e m  „Ogniwa, Tow a
rzystw a Młodzieży P o lsk ie j”, u k az a ła  się jego 
„H is torja  dem okracji  polskiej w epoce poroz- 
b iorowej” (str. 487). Doczekała się ona po woj
nie ponownego w ydania . W  obszernej m ono
grafii,  liczącej 417 stron, a wydanej w r. 1910,. 
p rzedstaw ił  n a m  jedną  z na jp iękn ie jszych  po
staci naszej em igracji  po pow stan iu  listopa- 
dowem, S tan is ław a  Worcla, da jąc  n a m  równo
cześnie obszerną i dok ładną  h is to rję  polskiego 
socjalizmu i kom unizm u, w yznawanego przez, 
em igran tów  naszych  zwłaszcza w AngljL 
W  roku nas tępnym , 1911, scharak te ryzow ał  
znakomicie H en ry k a  Michała Kamińskiego we 
wstępie do ponownego w ydan ia  jego „Filo- 
zofji ekonomji m a te r ja ln e j  ludzkiego społe
czeństw a”, d rukow anej poraź pierwszy w P o
znan iu  r. 1843.

W reszcie na  uwagę zas ługu ją  jego p race  
popularyzacyjne,  jak  „Dzieje L itw y” (W arsza
wka 1917), liczne jego broszury  pod ogólnym ty 
tu łem  „P lu ta rch  po lsk i”,, „Odrodzenie i roz
wój narodowości polskiej na  Ś lą sk u ”, wydane 
poraź trzeci w r. 1921, nakoniec „M azow sze 
p ru sk ie ”, w ydane  w r. 1925, gdy au to r  m ia l  już. 
la t  dziewięćdziesiąt.

T ak ich  to p rac  dokonał L im anow ski wśród  
p rześ ladow ań  i poniewierki,  p rac u jąc  jako ro
botn ik  fabryczny, nauczyciel domowy, korek
tor w gazecie, student,  a na  w ygnan iu  jako  
d rukarz ,  fotograf i agen t ubezpieczeniowy, 
p rzedew szystk iem  zaś jako publicysta  niepo
dległościowy i socjalistyczny, oraz jako o rga
nizator. S łowem: p iękny  i p rzyk ładny  żywot.

A. W ojtkowski.

G Ł O S Y
BUDŻET KONIECZNOŚCIĄ PAŃSTWOWĄ

Z głosów prasy  w ypow iedzianych n a  m a r 
ginesie oświadczenia Klubu Ruchu  N arodo
wego poza głosem „ C z a s  u ” (przytoczonym 
na ła m ac h  „Akcji N arodow ej” z 20. II. 1935) 
przytoczyć m ożna opinję w ypow iedzianą na  
łam ach  „ K u r j e r a  B y d g o s k i e g o ” z dn. 
19 lutego w a r ty k u le  p. t. , Budżet konieczno
ścią p ań s tw o w ą”.

„W! p ańs tw ach  o u s tro ju  p a r la m e n ta rn y m  
rząd co roku  p rzeds taw ia  izbom u s taw odaw 
czym p re lim inarz  budżetu  państwowego na  
rok zgóry. Izby p rzeprow adzają  dyskusję  nad  
budżetem, m in is trow ie  w ygłasza ją  mowy pro 
g ram ow e i odpow iada ją  n a  a tak i  opozycji. 
W końcu  rząd o trzym uje  budżet,  na  podstawie 
którego w ypłaca  u rzędnikom  pensje, p rzepro 
w adza inwestycje, zakupu je  now ą broń  dla 
wojska, płaci kupcom, rzem ieś ln ikom  i p rze
mysłowcom za dostawy rządowe, bezrobotnym

itd. itd. N orm alna, zdrow a gospodarka  p a ń 
stw owa bez budżetu  nie jes t wogóle do pom y
ślenia.

„Taki budżet uchw alił  osta tn io  Sejm. 
U chw alił  go kom u? Oczywiście P ań s tw u  Po l
skiemu, którego wryrazicie lem jest  k a ż d o ra 
zowy rząd. I słuszność zupełna była po s tro 
nie posła S tah la  ze Związku Młodych N aro
dowców, k tóry  oświadczył, że uchw alen ie  b u d 
żetu nie może być p rzedm iotem  rozgrywki po
litycznej.  Sejm m a  nietyle prawo, ile obowią
zek uchw a len ia  budżetu. W  now ym  ustro ju  
politycznym odrzucenie budżetu  jest n iedo
puszczalne n aw e t  pod względem praw nym . 
Dlatego pos. S tah l i jego koledzy klubowi, r e 
p rezen tu jący  nowoczesny ru ch  narodowy, 
uw aż a ją  odrzucenie budżetu  za niedopuszczal
ne ze względów zasadniczych. Walczyć ze 
rządem, którego się nie lubi, można na  innych 
odcinkach, lecz nie wolno przenosić walki na  
teren, gdzie n ie tyle szkodzi się rządowi ile

P ańs tw u .  Inaczej rozum ow ać mogą tylko lu 
dzie, k tórzy  ponad  in teres  P a ń s tw a  s ta w ia ją  
in te res  w łasnej p a r t j i  — ludzie, dla k tó rych  
m ia rą  w ocenie rządu  nie ' je s t  s tosunek  tego 
rządu  do P aństw a ,  lecz do partj i ,  k tó rą  oni 
reprezentu ją .  „Nie chcesz s łuchać mojej p a r t j i  
nie pozwolę ci pracow ać z pożytk iem  dla P a ń 
s tw a!” — oto rozum ow anie  par ty jn ików , oto 
nacze lna  dewiza ludzi, n ie rozum ie jących  no 
wych czasów, a uparc ie  trzym ających  się 
z b ank ru tow anych  form wypaczonej dem o
krac ji  p a r la m en ta rn e j ,  poku tu jące j  dziś za
ledwie jeszcze we Francji .

„Sprawiedliwość każe przyznać, iż nasza  
an tybudże tow a opozycja także zdaje sobie 
spraw ę z ważności budżetu  dla P aństw a .  Do
skonale wie, że P ań s tw u  budżet uchw a lić  
trzeba. I n iem ało  przeraz iłaby  się, gdyby j a 
k im ś dziwnym  zbiegiem okoliczności rządowi 
budżetu  nie uchwalono. Ale wie także, że 
rząd rozporządza w Sejmie dosta teczną w ięk



szością głosów, aby budżet otrzymać. I wie 
dalej,  że jej głosy nie zaw ażą n a  szali, że m o
że sobie pozwolić na  luksus  odm ów ienia Pań- 
.stwu k a rd y n a ln y ch  potrzeb. Wiedzieli o tern 
także posłowie Związku Młodych N arodow 
ców. Wiedzieli,  że bez ich głosów budże t  rów 
nież przejdzie. Jeżeli m im o to swoje głosy od
dali za budżetem, to uczynili tak  dlatego, aby 
zaakcentować, że p raw dziw y narodowiec m usi 
być także państwowcem , że P ań s tw a  od N a
rodu  oddzielić się nie da.

„Lecz nie zawsze w izbach ustaw odaw czych  
m ia ł  rząd bezwzględną większość. Wiemy, że 
t a k  jest dopiero od l is topada 1930 r. P rzed tem  
w la tach  od 1928 do 1930 r. rząd  dysponował 
w Sejmie zaledwie 128 głosam i (na 444), a  w 
la tach  poprzednich naw e t ty lu  nie m ia ł  w Sej
mie zwolenników. Mimo to co roku  budżet 
o trzym yw ał w porę. Kto wtedy rządowi 
uchw a la ł  budżet? U chw ala ła  opozycja — tak! 
opozycja. Była przeciw na rządowi, lecz b u d 
żet mu uchw alała .  Nie odw ażyła się n a  od
rzucenie  p re lim inarza ,  choć dosta teczna była 
wtedy jej siła, aby rząd pozbawić budżetu. 
P ra w d a  — nie cała opozycja g łosowała za b u d 
żetem, ale głosowało tyle klubów  i ty lu  po
słów, ile potrzeba było na większość. A w ięk
szość tę konstruow ano  w drodze poufnych 
kom binacyj zakulisowych. Swoje zaś n iezado
wolenie z rządu  w yraża ła  opozycja przez de
m ons tracy jne  sk reś lan ie  z budżetu  sym bo
licznych złotówek wzgl. całych pozycyj (np. 
2-milj. funduszu  dyspozycyjnego min. spraw  
wojskowych). Najlepszą zaś zachętą  do głoso
w an ia  za budżetem  był u rzędnik  P rezyd jum  
B ady  Ministrów, k tóry  przybyw ał do Sejmu 
ze zwitk iem  papieru . Tak  było np. w dniu 
15 lutego 1927 r., kiedy to do Sejm u z ta k ą  ro l
k ą  w ręku  przybył sam  ówczesny p rem jer  
marsz. P iłsudski.  Ta ro lka  p ap ie ru  dokonała 
wprost cudów. W olała bowiem opozycja 
uchw alić  budżet w rogiem u rządowi, niż n a r a 
zić się na u tra tę  m andatów , a zwłaszcza w y
sok ich  diet poselskich. W iadom o bowiem było. 
iż po odrzuceniu  budżetu  rząd  n a ty ch m ias t  
rozwiąże Sejm i rozpisze nowe wybory. 
A przed tern bronili się posłowie rozpaczliwie, 
gotowi na wszystko, byle nie postradać  św ie t
nych  dochodów za nieróbstwo.

„Oto co należało przypom nieć dziś, kiedy 
posłom młodego pokolenia narodowego za 
zb rodn ię” poczytuje się oddanie głosów za 
budżetem  jako koniecznością p a ń s tw o w ą”.

ECHA „AWANGARDY”

Poseł Ryszard P ies trzyńsk i podzielił się 
z redakc ją  naszego p ism a k ilkom a us tępam i 
listu  otrzym anego od prof, Reynolda de Cres- 
sier, a u to ra  książki p. t. „L’Europe  t rag iq u e”, 
omówionej w poprzednim  roczniku „A w an
g a rd y ” przez posła P iestrzyńskiego. Prof. de 
Reynold pisze m. in . : „Monsieur le Depute,
C’est p a r  un  h a s a rd  et p a r  un  de tour  que j ’ 
ai eu connaissance de votre bel ar ticle  p a ru  
dans 1’A w angarda .  C’est une des mes compa- 
t r io te s . . .  qui me l’a signale et qui a eu la 
bonte de me le t r a d u i r e . .. Ceci, pour fixer 
ce petit point d’histoire. Mais je tiens su r tou t  
a  vous dire combi en j ’ete touche de 1’atten- 
tion que vous avez bien voulu consacrer 
a m on livre, et de tous vos eloges”.

Autor  lis tu zw racając  nas tępnie  uwagę na 
zm ianę swych poglądów w n iek tórych  p u n k 
tach, zaznaczoną w drug iem  w ydan iu  książki, 
k tóre w międzyczasie się ukazało, pisze dalej: 
„Mais tout ceci n ’ est pas  q u ’accessoire. L’es- 
sentiel est de me sen t i r  en com m union  d ’idees 
avec vous et avec votre m ouvem ent.  Je suis, 
p a r  t rad i t ion  dc familie, un  ami fervent de 
votre pays  que je connais pou r  y avoir sć- 
jou rne  deux fois et ou je possede beau- 
coup d ’ amis. E t je me rejouis tou jours  lors- 
que je vois le nom bre de mes am is  polonais 
au g m en te r”.

O KSIĄŻCE „W OGNIU PRZEMIAN”

W  grudn iow ym  num erze  miesięcznika 
Związku Polskiej Młodzieży Demokratycznej 
„Przem iany” zna jdu jem y  recenzję książki 
red. Jerzego D robnika „W  ogniu p rze m ian ”, 
w której to recenzji czytamy m. in.:

„Z dużem poczuciem rzeczywistości p rzed
staw ia  au to r  fak t  pow staw an ia  nac jonalizm u, 
jako siły społecznej,  k tó ra  zm ierza do m ono
polistycznego uksz ta ł tow an ia  naszej p rz y 
szłości państw owej i k tó ra  jest w spó łm ierna  z 
dotychczasowemi pom nikam i p a r ty jn em i (? — 
p. red.). Słusznie podkreś la  au to r  pa radoks  n a 
szej rzeczywistości politycznej: obóz rządzący, 
k tóry  nie p rzyznaje się do nac jona lizm u z d ra 
dza je d n ak  żywiołowość i technikę c h a ra k te ry 
stycznie nacjonalistyczną, podczas, gdy obóz 
w erbaln ie  nacjonalistyczny, dzięki w pływom  
postronnym  źle służy idei i polityce n a rodo 
wej.

„W idząc w obozie rządzącym  technikę, po
dobną do techniki innych  rządzących nac jo 
nalizm ów  europejskich, widzi au to r  jedyne 
możliwości rozwoju nac jona lizm u u nas tylko 
w ra m a c h  tego obozu. Na uwagę zasługuje 
p rzy tem  obserwacja, że zburzenie silnego rzą 
du, zawsze pociąga za sobą stworzenie, siłą 
reakcji, słabego. To też naw et w razie udałego 
przewrotu, nac jona lizm  nicby nie wskórał,  bo 
s ilny rząd jes t dla powodzenia nac jonalizm u 
decydujący,* — podczas, gdy rząd  powstały  
z nowego przewrotu, m usia łby  być słaby.

„Autor widzi w obozie rządzącym  znaczne 
zasięgi nacjonalizm u. Są one, coprawda, po
chodzenia p iłsudczyków i,| oczywista, przez 
wpływy „żydo-masońskie”, opanowane, n ie 
mniej jednak  zasięgi te uzy sk a ją  — zdaniem 
a u to ra  — dom inujące znaczenie. Precedens 
stanowić tu m a ją  dokonyw ane już dawniej 
przez sztab obozu rządzącego odważne zw ro
ty w historji , k tóre u ła tw ią  przezwyciężenie 
resztek un iesionych z XIX wieku.

„Niewątpliwie, au to r  m a w całości rację, je
śli chodzi o s tw ierdzenie fak tu  pow staw an ia  
nowej, spontanicznej,  nac jonalis tycznej siły. 
N iewątpliwie m a  także słuszność, że jedynie 
możliwe form y pełnego wyżycia się tej siły 
tkw ią  w obecnym obozie rządzącym, a to 
z uwagi n a  jego zew nętrzną s truk tu rę ,  u m o 
żliw iającą organizację pom yślaną  podobnie 
jak  faszyzm, czy h it le ryzm ”.

Tendencje nac jonalis tyczne książki nie m o
gą oczywista rzecz budzić sym paty j  o rganu  
Z. P. M. D„ to też w dalszym ciągu czytamy:

„Znak zapy tan ia  postawić jednak  należy 
przy sam em  podstaw owem  założeniu, według 
którego nac jona lizm  jest sam  celem dla sie
bie i jego in teres  jest jedynem  k ry te r ju m  oce
ny wartości polityczno-społecznych. W spólna 
ocena konieczności h istorycznych — to istot
nie dużo, ale b rak  wspólnej m ia ry  wartości, 
to duża przeszkoda do s tworzenia wspólnej 
p la tfo rm y politycznej. I jeśli „A w angarda” 
chce tę p la tfo rm ę znaleźć, to pow inna nietyl- 
ko o tern myśleć, by obóz rządzący p rzy ją ł 
w całości jej ideały, ale p rzedewszystkiem  
o tern, czy p rzypadk iem  nie należałoby pod
dać rewizji swego bojowego nacjonalizm u.

N acjonalizm  jest żywiołem — nie n a  ży
wiołach, ale na  s ta łym  gruncie  budu je  się 
gmachy, które mogą trw ać w ieki”

Nasz Ruch
Obrady Zarządu Głównego Z. M. N.

W  dniach  2 i 3 lutego obradow ał w pełnym  
składzie  Zarząd Główny Z. M. N.. P ierwsze po
siedzenie Z arządu  zagaił prezes Dr. Jan Zdzi- 
towiecki nas tępu jącem  przem ówieniem :

Jeżeli k ry ty k u je m y  dotychczasowe par t je  
polityczne to nie tylko dlatego, że nie podoba 
n am  się ich podłoże ideowe, te poglądy poli
tyczne, k tóre one głoszą, oraz ten ustrój po
lityczny i gospodarczy, k tó ry  jest na  tych po
glądach  zbudowany.

Dotychczas mniej bodaj uwagi poświę
caliśm y uśw iadom ien iu  sobie innej, nie 
tyle uderzającej,  tern bardziej jednak  istotnej 
s tronie tego zagadnienia . Chodzi mi m ianow i
cie o m e t o d ę  p racy  politycznej, metodę od
dz ia ływ an ia  organizacyj politycznych n a  życie 
narodu , a co za tern idzie — i państw a. Nie

miejsce tu  na  uzasadn ian ie  tego twierdzenia, 
sądzę jednak, że m e t o d a  szczepienia poglą
dów politycznych, pewnej idei, metoda p racy  
politycznej, nie tylko pociąga za sobą — w po
m y ś ln y m  w ypadku  — przyjęcie się samej idei 
lecz m a jąc  niezwykle doniosły wpływ n a  c h a 
ra k te r  ludzki, sposób myślenia, zakres  za in 
te resow ań  i zdolność oddzia ływ ania  n a  p rzy 
szłość, przez to zakreśla  w w i e l u  dziedzi
nach  węższe, lub szersze możliwości przed n a 
rodem i przed jego naczelną organizac ją  — 
państw em .

Metoda p racy  politycznej pow inna s t a n o 
wić p ew ną  logiczną całość z c e l e m ,  jak i so
bie w p racy  tej wytknięto. In n ą  przeto m u 
si być metoda, celem s tosow ania  ktdrej m a 
być rea lizacja  jak ichś  oderw anych  doktryn, 
np. wolności, równości i b ra te rs tw a ;  inną  zaś 
gdy celem jest zjawisko konkre tne  i chęć o d 
działania — w tym, czy innym  k ie runku  —

właśnie  n a  nie, np. gdy celem jest n a r ó d  
i chęć zapew nien ia  m u  pomyślnego rozwoju.

W  drug im  w ypadku  — który  jest n a m  bli
ski — środki dzia łan ia  politycznego m uszą  
być czerpane z polskiej rzeczywistości, bez 
og lądan ia  się n a  ogólne doktryny.

Nie trzeba jednak  zapom inać o tern, że 
pragnien ie  oddzia ływ ania  na  rzeczywistość 
dom aga się postaw ien ia  pewnej i d e i ,  obej
m ujące j  i koordynującej działanie. Zarazem 
zaś trzeba się wystrzegać, by i d e a  k ie ru jąca  
nie /degenerow ała  się i nie p rzyb ra ła  kształ 
tów sztywnego i d e a ł u ;  w ta k im  w ypadku 
bowiem, m ias t  być potężnym m otorem  dzia
łania, p rze radza  się w ograniczone m u rem  — 
właśnie sztywnego ideału — szranki,  poza k tó
re nie śmie n ik t  wyjrzeć.

Dlatego też, działa jąc i głosząc nasze m y 
śli, me budu jem y  i nie zam ierzam y budować 
dla żadnej dziedziny życia naszego narodu



s y s t e m u .  Nie trzeba też lekceważyć do
świadczeń: ksiąg, zaw iera jących  kunsz tow nie  
wystylizowane system y pełno jest — n a  u t ia -  
pienie h is to ryków  m yśli  — po b ib ljo tekach  
św ia ta  ; szczęśliwie je d n ak  żaden nic został 
wcielony w rea ln y  k sz ta ł t  życia. Na d odaw a
nie do tego jeszcze jednego, co nie byłoby t r u d 
ne i k tó ra  to roz ryw ka  zna jdu je  i dziś wielu 
chętnych, szkoda naszego czasu.

Działalność nasza  oprzeć się m a  zresztą 
nie na  d o k t r  y n i e, lecz na c z ł o w i e k u ;  
stąd  też n a  p ierwszy p la n  w y sunąć  należy 
wszystko to, co ksz ta ł tu je  c h a r a k t e r  ludz
ki, dbać o rozkw it jego zalet, zan ik  w ad; d la 
tego też nie tyle znaczenia pos iada ją  nasze 
fo im y organizacyjne i ru ty n a ,  co żywe u c z e 
s t n i c t w o  w rzeczywistości naszego narodu. 
T rudn ie jszą  wiele od pos taw ien ia  ogólnych 
zasad, jest um ie ję tność  wcielenia ich w ży- 

'cie. T rudność  ta  jest m nie jsza  w środowisku 
jednolitem ; nasza o rganizac ja  je d n ak  — że 
o niej tylko tu  w spom nę — czerpie m a te r ja ł  
członkowski z różnych warstw , i trudności te 
zw iększają  się przeto. Musi to pociągnąć za 
sobą s tosowanie różnorak ich  o d m  i a n od
działyw ania,  nie n a ru sz a  się tern jednak  s a 
mej zasadniczej m e t o d y .

Jako  jedną  jeszcze — o s ta tn ią  — zasadę 
ogólną, w ysunąć  należy pożytek przewagi 
czynnika i n d u k c y j n e g o  nad  d e cl u k- 
c y j n y m, albo — choć nie jes t to zupełnie 
tern sam em  — d z i a ł a n i a  na d  d y s k u s j ą .

Obu tym  postulatom , zwłaszcza zaś d r u 
giemu, zadośćuczynić należy drogą sk u p ia n ia  
uw agi danej grupy, czy jednostki,  p rzede
w szystk iem  na  tern, na  co d an a  g ru p a  lub 
jednostka  s a m a  może wpłynąć, o d d z i a 
ł a ć .  Zajm ow anie  uw agi sp raw am i zbytnio 
ogólnemi, w ypadkam i,  w k tórych  d a n a  g ru p a  
sa m a  nie może uczestniczyć, może tylko 
o nich s łuchać i dyskutować, nadw yrężą  po
czucie o d p o w i e d z i a l n o ś c i ;  konk re tne  
zaś sprawy, co do k tórych  uzasadn ione  jest 
przeświadczenie, że s a m e m u  m ożna na  nie 
oddziałać, budzi poczucie o d p o w i e d z i a l 
n o ś c i ,  oraz szczepi zmysł r  e a 1 i z m  u, tak  
konieczny w życiu wogóle, w politycznem zaś 
w szczególności.

P rzez to samo, przez w ysuw anie  n a  p ie rw 
szy p lan  tak ich  spraw, do k tó rych  realizacji 
zdolna jest d an a  grupa,  czy jednostka , w ydo
bywa się z nich  zdolności t w ó r c z e ,  daje im 
się możność p rzeważenia  m om entów  k r  y- 
t y c z n y c h ,  k tóre  na j ła tw ie j  popchnąć m ogą 
na  drogi ja łowego u s to sunkow yw an ia  się do 
c u d z e g o  działania , z zapom nien iem  o tern, 
że człowiek stworzony jes t przedew szystk iem  
na  to, by sam  działał, nie zaś, by oglądał się 
na okoliczności i na  innych.

Następnie, dając  do objęcia i w ykonan ia  
zadan ia  nie przenoszące sił w łasnych  danego 
środowiska, z a d a n i a  b l i s k i e  i możliwe, 
istotnie w y k o n a n e  wreszcie i załatwione, 
ksz ta ł tu je  się i budzi zmysł uzasadnionej te- 
mi za le tam i w i a r y  we w ł a s n e  siły, przez 
to zaś szczepi się o p t y m i z m ,  n iezbędny m o 
tor wszelkiego działania.

Je d n ą  z naszych głów nych zasad jest szcze
pienie poczucia j e d n o ś c i  n a rodu  i c i ą 
g ł o ś c i  jego życia. Do zbudzenia tego p rze 
św iadczenia  lepiej jest nie uciekać się do teo
re tycznych  wywodów, choćby m ogłyby być 
zapewne n ieraz in te resujące .  P u n k te m  w y jś 
cia przem ów ień i refera tów  w ra m a c h  naszej 
organizacji  (poza pew ną  ilością n iezbędnych 
o cha rak te rze  syn te tyzu jącym ) m usi być z ja 
wisko r e a l n e ,  wzięte z polskiej rzeczywistoś

ci, n igdy zaś ja k a ś  oderw ana  zasada;  więc 
np. referat,  om aw ia jący  politykę gospodarczą 
Polski n iechby m ia ł  za p u n k t  wyjśc ia  opis 
r z e c z y w i s t y c h  sił gospodarczych nasze
go k ra ju ,  nie oderw aną  doktrynę, k tó rych  jest 
do woli i w tej dziedzinie. Zwłaszcza zaś refe
raty, u trzy m an e  n a  poziomie popu la rnym , po 
winny  obierać sobie za p u n k t  w yjśc ia  s to su n 
ki danej okolicy, czy miejscowości, by s top
niowo objąć om aw iany  rodzaj s tosunków  w ca^  
lej Polsce. I w m yśl tego wszystkiego, co nieco 
wyżej powiedziano, należy w skazać nie tylko 
z a g a d n i e n  i a , lecz przedew szystkiem  
s p o s ó b  ich rozwiązania. Przez w skazyw a
nie zagadn ień  bez rozw iązań  szczepi się tylko 
w szerszych w ars tw ach  poczucie b e z r a  d- 
n  o ś c i i n i e p o k o j u  — fa ta lnych  cech ch a 
ra k te ru  i szkodliwych a t rybu tów  życia zbioro
wego.

Na zakończenie tego krótkiego szkicu wspo
mnę, że wszędzie należy podkreślać  to, co ł ą- 
c z y na ród  w  jedno, un ik a ć  zaś w yolb rzym ian ia  
r ó ż n i c .  W y m a g a  to dużego wczucia się 
w ideę naszą, zau fan ia  do w łasnej organizacji  
i jej myśli, w ia ry  w moc jej oddzia ływ ania; 
bez tego wczucia się bowiem i bez tej w iary  
— przy p odk reś lan iu  m om entów  ł ą c z ą c y c h  
naród  w jedno — łatwo m ogą się zatrzeć 
k o n  t u r y  naszego m yślen ia  politycznego. 
To też o rganizac ja  nasza  już dziś skup ia  
w sw em łonie ludzi ś w i a d o m y c h  celów 
naszego dz ia łan ia  politycznego i mocno w ie
rzących  w u rok  i potęgę i d e i  n a r o d o w e j ;  
e lem enty  bezmyślne i po trzebujące n ie u s ta n 
nych  podnie t  dla u t rz y m a n ia  się w życiu pu- 
blicznem — ku naszem u zadowoleniu — nie 
g a r n ą  się do niej.

Tyle tylko w ysuw am  tu jako  podłoże, n a  
k tó rem  — jak  sądzę — w in n a  się rozwijać 
działa lność nasza. N iem a w tern wszystk iem  
tzw. chwytów i tr icków politycznych, n ieza 
wodnie efektownych i zapew nia jących  po
k la sk  w th e a t r u m  życia publicznego. Nie za
m ie rzam y  jednak  z życia tego robić w idow i
ska, a z naszej o rganizacji  a re n y  dla akroba-  
tyki politycznej. P ra g n iem y  dojść do naszych 
celów bez przyśp ieszan ia  tego dojścia sz tucz
kam i,  lecz w ty m  czasie, w k tó rym  warci 
tego będziemy przez dokonaną  pracę.

Po p rzem ów ieniu  dr. Zdzitowieckiego odby
ła  się d y sk u s ja  poświęcona sp raw om  organ iza 
cyjnym. N astępne obrady po referacie prof. 
Z. W ojciechowskiego poświęcono zagadn ie 
niom  ideowym, oraz po zagajen iu  red. Drob- 
n ika  i posła  P iestrzyńsk iego  zagadnien iom  
politycznym.

Z DZIAŁALNOŚCI NARODOWYCH KLUBÓW 
DYSKUSYJNYCH

Obok ognisk Z. M. N-u, w k tórych  prowadzi 
się pracę  o cha rak te rze  o rganizacyjnym , 
w większych ośrodkach  naszego ru ch u  po
w sta ją  osobne Narodowe Kluby Dyskusyjne, 
k tó rych  zadan iem  jest w y m ia n a  myśli  i dy
skus ja  n ad  zagadn ien iam i ideowo-polityczne- 
mi. Na zebran ia  Klubów uczęszczają n ie ty lko 
sym patycy  naszego ruchu. Kluby is tn ie ją  
już w Poznaniu ,  w W arszawie, we Lwowie 
(gdzie rolę takiego Klubu spe łnia  Org. Myśli 
Politycznej), w Lublinie, w Łodzi i w Bydgosz
czy.

W  osta tn im  czasie odbyły się nas tępu jące  
zebran ia  Klubów:

W W arszawie odbyło się zebranie dn ia  24 
stycznia b. r. z re fe ra tem  kol. Antoniego Ma-

la tyńskiego pod ty tu łem  ,,0 nowy obóz n a ro 
dow y”. Po referacie  w yw iązała  się in te re su 
jąca  i ożywiona dyskusja ,  w której zabiera li  
głos kol. kol.: dr. Jaroszewski, Sadkowski,
Smoliński i inni.

We Lwowie odbyło się zebranie dn ia  28-go 
stycznia b. r. z re fe ra tem  posła R yszarda  P ie
strzyńskiego na  tem at :  „Naród i państw o
w nowej k o n s ty tu c j i”. Po referacie rozw inęła  
się obszerna dyskusja.  W  zebran iu  wzięli m. 
in. u dz ia ł  posłowie Z. Dembiński z Inowroc
ław ia  i Z. S tah l ze Lwowa. Przewodniczył red. 
S tarzewski.

Dnia 11-go lutego odbyło się zebran ie  
w W arszawie. R eferat o celach i dążeniach  
Z. M. N-u wygłosił kol. poseł P iestrzyńsk i.

W  Bydgoszczy pierwsze posiedzenie N aro
dowego Klubu Dyskusyjnego odbyło się 12-go 
lutego. Wobec licznie zebranych  słuchaczy  za
gaił  zebranie i przewodniczył m u  kol. mec. 
R om an Nowak, k ie row nik  pow iatowy Z. AL 
N. w Bydgoszczy, w ita jąc  przybyłego z P ozna
nie preleg. prof. Z ygm un ta  Wojciechowskiego, 
k tó ry  wygłosił re fe ra t  n a  tem at:  „W pływ
odzyskan ia  niepodległości Polski na  położenie 
naszego n a ro d u ”. W  dyskusj i  n ad  w yw odam i 
preleg. zabrali  głos pp.: mec. Dr. Ju rek  i p re 
zes Pawłowski,  k tó ry  w yraził  życzenie, by t a 
kie zebran ia  dyskusy jne  odbywały  się częściej.

Zam yka jąc  posiedzenie K lubu kol. mec. 
Nowak zapowiedział, że dążeniem  miejsco
wych władz Z. AL N. będzie u rządzan ie  co 
miesiąc zebrań  nowopowstałego Klubu dy
skusyjnego.

RUCH ORGANIZACYJNY
Szczegółowo ru ch u  organizacyjnego nie re 

feru jem y n a  ła m ac h  „A w angardy” ze względu 
na  to, że czyni to tygodnik  Z. Al. N-u „Czuwa
m y ”. P ra c a  naszej organizacji  rozwija  się n o r 
m alnie. P ow sta ła  now a D elegatu ra  Z arządu  
Głównego n a  okręg Imbelsko - W ołyński.  De
legatem  Z arządu  Głównego n a  ten okręg zo
s ta ł m ianow any  kol. prof. dr. Wit.  Klono- 
wiecki.

REDAGUJE KOMITET REDAKCYJNY

BIBLJOTECZKA ZWIĄZKU 
M Ł O D Y C H  N A R O D O W C Ó W

z. 1. ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI,
O nowoczesny polski obóz pań
stwowo - narodowy, Poznań 1934, 
str. 48, cena 1,— zł.

z. 2. KLAUDJUSZ HRABYK,
Kweatja żydowska, Lwów 1934, str.
46, cena 1,— zł. Do nabycia w księ
garniach i w Związku Młodych Na
rodowców we Lwowie, ul. Koper
nika 11 m. 5. III p.

z. 3. RYSZARD PIESTRZYŃSKI,
O co chodzi, Poznań 1934, str. 76, 
cena 1,20 zł.

z. 4. JANUSZ MAKOWSKI,
Na przełom ie pokoleń, Poznań 1934, 
str. 58, cena 1,— zł.

Do nabycia w księgarniach i w ZwiązVu 
Młodych Narodowców w Poznaniu, ul. Fr. 
Ratajczaka 9. Konto P. K. O. nr. 204.453

Prosimy odnowić prenumeratę 
na rok 1935. P. K.O. 204.453
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pojedyńczego 50 groszy. O G Ł O S Z E N I A :  cała strona zł. 200.—, % str. zł. 110.—, % str. zł. 60.—, % str. zł. 35.—, ^  str. zł. 20.—• 
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